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Zjazd w Marienbadzie.
Z  przy: wyczajenia, wyrobionego f&Ktem, 

że każdy zjazd monarchów ma pewien okre­
ślony cel polityczny, dociekają dzienniki, jaki 
wpływ na jakie sprawy wywrze rewizj ta, 
k W ą  Cesarz Franciszek Józef złożył wczoraj 
królowi angielskiemu w Marienbadzie. Jednak 
już to, ze była to rewizyta, i że przy tnonar- 
chaoh nie było ministrów, zmniejsza polityczne 
znaczenie zjazcm. Między Austro-Węgrami a 

l&lką Brytanią nie ma nic niedopowiedzia­
nego, nic takiego, coby się mogło zmienić z 
jakichś podrzędnych powoaów. Od bardzo da­
wna, bo iui od paru wieków, Anglia zawsze 
uważała, że do jej ważnych 'nteresów należy 
staranie o to, aby na wschodzę europejskim 
była silna Austrya. Ozem bardziej rozwijała 
się Rosya, atakująca coraz gwałtowniej suł- 
Łaiiskie dzierżawy, i czem potężniejszemi sta­
wały się Prusy, tern mocniej zac’ eśi iały się 
węzły tradycyjnej przyjaźni między Austro- 
Węgrami a Wielką Brytanią. Na kongresie 
berliiiskim, jedynie dzięki poparciu Beaconsfiel- 
da udało się Andrassemu przełamać ob, jętnośc 
Bismarka, a gwałtowny opór Rosyi i Turcyi 
w sprawie okupacyi Bośnii i Heroogowiny. 
Wnrawazie później sentymentalny wielbiciel 
caratu Gladutone nie szczędzi, zabiegów o 
szkodzenie Austryd, ale z braku dobrej sposo­
bności mógł tylko słowami okazywać jej swą 
nieżyczliwość Pamiętny jest jego okrzyk w 
izbie gmin, zwró ;ony do Austryi z powodu jej 
wpływów na Bałkanie. „Hands off!“ (precz z 
rękami!) zawołał on wtedy i otrzymał za te 
łłowa burzliwe oklask’ nie w Ang 'i, lecz w 
Roi yi. Zresztą ten idealnie zacny człowiek, 
ten naprawdę „wielki starzec“ był dyletan­
tem w rzeczach polityki międzynarodowej i w 
nich tak dużo napsuł swej ojczyźnie, że roz­
ważny iego następca Salisbury żył już za kró­
tko, aby mógł to wszystko naprawić. Omyłki 
GUadstona w stosunku do Austryi naprawiała 
dynastya angielsku. Tak po im perty nenckim 
okrzyku „hands uff!u wydanym przez szefa 
-ządu, królowa W.ktorya natychmiast napisała 
list do t esarza, a wkrótce potem ówczesny 
książę Walii a teraźniejszy król przybył do 

ieania i Pesztu. Błędy GUadstona DdosoDniły 
Anglię. J6’ stosunki z Francyą były wprost 
fatalne, z Wiochami więcej niż oziębłe z po- 
W idu augieiskiej postawy w czasie wojny wło- 
sku-łtbbisyńskiej, z Niemcami bardzo chłodne, 
z Rosy; —  pełno wzajemnego rozżalenia z po­
wodu obopólnego zawodu w kwestyi afgańskiej: 
Grladstone nie spodziewał się, że jego kochana 
Rosya sięgnie po Kuszk, a Rosya nie spodzie­
wała się, że jei kocnany Grladstone zechce jej 
w tern przeszkodzić. Zamiast serdeczności, o- 
mal wtedy nie przyszło do wojny. Wreszcie 
angielsk wpływ na Turcyę spadł wówczas do 
zer.. Stara krolowa ze starym schorowany m 
Salisburym nie wiele mż mogli w tern wszyst- 
k sm naprawić.

Dopiero zaczął naprawiać król Edward 
Objechał stolice, wszędzie nawiązując dobre 
stosunki. Gdzie stanął, tam zaraz potem wyra­
stał jakiś ważny dla Anglii UKład Pobyt jego 
w Rzy mie zaznaczył się wznowieniem przy­
mierza z Włochami w sprawach murza TÓd- 
ziemnego, co dla Austryi ma wielkie i doda- 
■nie znaczenie. Zawarłszy ten układ, król 

Edward przybył w sierpniu w roku przeszłym 
do Wiednia, gdzie go dwór i ludność przyjęły 
z nadzwyczajną serdecznością. Tu nie potrzeba 
było żadnych układów, bo sama natura rze­
czy wskazywała, że Austrya : Anglia pójdą 
ręka w rękę w każdoj zgoła sprawie. Wypo­
wiedziano to wtedy w toastach, których treść 
s nr a wiła wszędzie wielkie wrażenie, a radość

w Austryi i Anglii. W  Londynie przygotowy­
wano ogromne uroczystości na przyjęcie w li­
stopadzie Cesarza Franciszka Józefa. Już nie- 
tylko dwór, ale naród chciał uczcić sędziwego 
Monarchę, którego Anglicy słusznie uważają 
za wzór cnót panującego. Ale wypadki na 
Węgrzech nie pozwoliły Cesaizowi pojechać do 
Londynu. Rewizytę odłożono na czerwiec roku 
bieżącego. Lecz smutne stosunki parlamentarne 
w obu połowach monarchii, płomienne walki, 
które bez przerwy się toczą najczęściej z 
brzyakiego popędu ao waśni, troski, jakie z 
tego powodu spadają na Cesarza, ob&wy jegu 
o przyszłość państwa, tak podkopały jego zdro­
wie, że poczęto się obawiać, aby daleka po­
dróż do Lonaynu i trudy połączone z nie­
przerwanym udziałem w tamtejszych uroczy­
stościach nic zaszkodziły 74-letniemu Monarsze. 
Gdy się król Edward dowiedział o tych oba­
wach, wnet posłał do Wiednia swego syna i 
następcę tronu z jego żoną, na dowód, że 
wciąż zwlekana rewizyta nie wywiera wpływu 
na żywość przyjaznych uczuć, oraz z prośbą, 
aby Cesarz nie ifradził się aż do Londynu, lecz 
oddał rewizytę w Marienbadzie, dok^d król 
jak prawie co roku, postanowił przybyć.

Tak delikatne uwzględnienie wi« uu Cesa­
rza, taka troskliwość o jego zdrowie, wymo­
wnie świadczą o przyjaźni, która jak za cza­
sów królowej Wiktoryi,' tak i teraz łączy dy- 
nastyę angielską z austryacką. Jeżeli zjazd 
marienbadzk koniecznie musi mieć polityczne 
znaczenie, to zawiera się ono w fakcie, że 
król Edward, który wywiera potężny wpływ 
na politykę swego państwa, żywi i okazuj) 
głęboką a serdeczną cześć dla Cesarza.

Carewicz Aleksy,
W dziesiątym roku małżeńskiego Dożycia, 

carowa Aleksandra, z domu księżniczka Alicya 
Hesska, obdarzyła małżonka synem. Prawie już 
się go nie spodziewano, .bo przedtem rodziły 
się same córki, więc gdy przyszedł, nastała o 
gromna radość. I car się ucieszył i naród. N ie- 
mowlęoiu dano na imię Aleksy i zaraz go za­
mianowano hetmanem wszystkich wojsk koza­
ckich. Jedno i drugie zdziwiło nieco prasę za­
graniczną, Dlaczego odstąpiono od stuletniego 
zwyczaju, wedle którego car na przemian nosi 
imię Mikołaja, albo Aleksandra? Dlaczego już 
odrazu carewicza zrobiono hetmanem? Domy 
ślono się, że są w tern chyba jakieś polityczne 
alluzye. Prawdziwym założycielem dynasty! Ro­
manowów był Aleksy, a ponieważ w teraimej ■ 
szej wojnie z Japonią przeważny udział biorą 
piesze i konne pułki kozaków syberyjskich, 
orenburskioh, terskich i dońskich przeto chcąc 
okazać im zaszczyt, zrobiono ich hetmanem ca 
rew’ cza. Oba domysły są zupełnie mylne. Ka­
żdy zgoła carewicz jest od urodzenia nakaznym 
hetmanem wszystkich kozaków. To jego tytuł, 
jak w Anglii następca tronu zawsze jest księ­
ciem Walii, a w G-recyi księciem Sparty. Co 
zas do imienia Aleksy, to ono w żadnym razie 
nie przypomina założyciela rodu.

Protoplastą dynasty i był Niemiec, wy 
chodica z Prus, rycerz krzyżacki Andrzej, prze­
zwiskiem Kobyła. W  r. 13e:l-.ym przeszedł on 
na służbę moskiewskiego wielkiego księcia Szy­
mona Hardego. Syn j go Teodor, przezwany 
Koszką (Kotem) był jednym z dowódzców w 
wojsku w. ks. Dymitra Dońskiego, a miał pię­
ciu synów, od itórych poszły rodj Koszkinów, 
Ko by linów, Sucha wo, Szeremetiewów i Roma­
nowów. Wszystkie te rody dotąd istnieją, tylko 
drugi i trzeci złączyły się w jeden Suchowo- 
Kobylinów.

Fiąty syn Koszki, Roman, doskonały wo­
jownik z Tatarami, był iuż znakomitym boja­

rzynem. Córkę swą Anastazyę wydał on za 
cara Iwana, a 3jrna Nikitę ożenił z księżńiczKą 
Eudokią panującą na Suzdalu. Ten Nikita ju / 
się nazywał Romanowem. Syn jego Teodor 
ożenił się z jakąś bcarówną i miał małego 
synka Michał i, gdy Borys Godunow owładnął 
tron i począł tępić wszystkich członków panu­
jącego domu, oraz jego krewnych, nawet bar­
dzo dalekich. Tak wytępił Rurykowiczów, a 
Teodora Romanowa odciął do jmęzk;ego klaszto­
ru pod imieniem Filareta, jego zaś żonę z ma 
łym synkiem do klasztoru żeńskiego w Suzda- 
lu. W Rosyi zapanowały wówczas zamieszki. 
Po Borysie Godunowie przyszli samozwańcy, 
carowie Szuj 3y, wojny z Polską i Szwecyą, a 
tymczasem Filaret został metropolitą w Ro­
stowie. Nareszcie w r. 1613-tym duchowień- 
t̂i ro wspólnie z bojarami wezwało metropolitę 

Filareta, jako powinowatego z wygasłym do­
mem Ruiykowiczów aby wskazał, Logoby 
okrzyknąć carem, Filaret zalecił swego 17-letnie- 
go syna Miotała, a sam przy nim został do- 
radzcą z tytułem patryarcky. Tak Romano­
wowie wstąpili na tron, przyezem zdobyli tak­
że najwyższą właazę cerkiewną. Z tego wła­
śnie skorzystał później Piotr I, który całkiem 
zniósł godność patryarszą, a połączoną z nią 
władzę duchowna przelał n& carów. Pierwszy 
monarcha z domu Romanowów niczem się w 
dziejach nie zaznaczył, ale syn jego Aleksy 
zasłynął jako znakomity władzca i prawo­
dawca. Ou-to przygotował Rosję do tej roli, 
którą ona spełniła przj jego bratanku Piotrze 
I-ym Wielkim. Historycy rosyjscy, zwłaszcza 
nowocześni, uważają, że Aleksy był geniuszem, 
bez którego nie powstałoby olbrzymie rosyjskie 
imperyum.

Być tedy może, ze właśnie dlatego synek 
Mikołaja fl-go otrzymał imię Aleksy. Romano­
wowie bardzo czczą swych przodków, nietylko 
na banknotaoh. Dawniej naidy uar budował 
cerkwie pod wezwaniem patrona swego ojca; 
później każdy z n ich wznosił przodkom po­
mniki. Order Sw- Andrzeja, najwyższy w Ro­
syi, dawany zazwyczaj tylko członkom dy- 
nastyi, ustanowiono na pamiątkę owego wy­
chodźcy z dzisiejszych Prus, rycerza Andrze­
ja Kobyłę, który jest protoplastą rodu Ro­
manowów.

Skoro niewątpliwie wielkie nadzieje są 
pokładane w nowym dziedzicu rosyjskiego 
t-romi; to pi/ystoi. ir-t imię Aleksy. Zapo 
wiadano, że równo z przyjść em jego na 
świat, otworzy się dla pańntwa niewyczerpane 
źródło łask monarszych, dotąd jednak spadł 
tylko na dygnitarzy deszcz z orderów, tytułów 
i godności, a dla chłopów — upusty podatkowe.

Szkolnictwo w Królestwie Polskiem,
Kurator warszawskiego okręgu naukowe­

go nakazał inspektorom szkolnym przedstawić 
mu różne wykazy dotyczące szkolnictwa, po­
nieważ w jesieni odbędzie się w Petersburgu 
konfereneya wszystkich w państwie kuratorów. 
Mają oni przedstawić rządowi wnioski, jak po­
przeć sprawę oświaty ludowej. Rząd sam ra­
czył spostrzedz, że stoi ona bardzo źle i żo 
trzeba coś dla niej zrobić, Jeno sam nie wie, 
coby tak iego; zwołał teay kuratorów, aby mu 
poradzili, oni zas sami tyle wiedzą, co rząd, 
więc znowu zażądali wskazówek od inspekto­
rów. Nie w emy, ozy inspektorowie z kolei nie 
poproszą o radę nauozycieli ludowyoh, a ci 
wreszcie czy nie zasięgną informacyj od poli- 
cyantów wiejskich. Rosyjskie dzienniki zape­
wne przewidują, że będzie taki« polowanie na 
dane, dotyozące szkolnictwa, bo zwracają uwa­
gę rządu, że właśnie potrzebne wskazówki Już 
są w dwóch dziełach, które niedawno się poja­

wiły dzięki usiłowaniom osób prywatnych. Je­
dno dzieło opracowali przy pomocy wielu oby­
wateli panowie Falborg i Gzarncłuski, drugie 
zaś wydał p. Alibegow. W pie^wszem porówna­
no stosunki szkolne w ziemiach polskich z ta­
ki miż stosunkami w rdzennej Rosyi, gdzie na 
szkolnictwo ludowe łożą urzędy autonomii zne, 
zwane ziemscwami. Zaś p A-ibegow zestawił 
stosumd szkolne w rdzennej Rosyi z tern, co 
jest na Kaukazie i Syberyi, gdzie ziemstw nie 
me, Razem tedy z tych obu dzieł można wy ­
wnioskować, o 1 e gorzej niż w całe i Rosyi stoi 
szkolnictwo ludowe w Królestwie Polskiem i 
w ;nnych naszych ziemiach pod rosyjskim za­
borem.

Rezultat takiego zestawienia,.est po prostu 
przerażający. Na każdych stu mieszkańców 
wiejskich w guberniach, posiadąiących wybie­
ralne z;emstwa, uczy się w szkołach ludowych 
5'20/0 (czyli 52 na tysiąc); na Kaukazie uczy 
się 1‘72% i a w Syberyi 1'23%- Zaś w Króle­
stwie Polskiem na tysiąc chłopów przechodzi 
przez szkółkę luaową tylko dwudziestu, a na 
Litwie tylko trzynastu. W dodatku nie mają 
oni z tej nauki żadnej korzyści, ponieważ ję­
zyk szkolny jest dla nich tak samo niezrozu 
miały, jak grecki. Umieją na pamięć, jak pa­
pugi, czytać tylko z „czytanki", ale z żadnej 
innej książki, W parę lat po opuszczeniu szko­
ły nie umieją już czytać nawet z „czytanki". 
Słowem, analfabetami są wszyscy, zar< <vno ci 
którzy przeszli przez szkoły, jak ci, którzy do 
nich nie zaglądali. Giekawem jest także, że do 
reku 1869-ego, kiedy uczono w szkółkach po 
polsku, było uczących się 3%i potem, wraz z 
zaprowadzeniem rosyjskiego języka wykłado­
wego. procent uczącyc i się spad! do awóch, a 
gdzieniegdzie do półtora, lubo w ogóle ochota 
do nauk; wzrosła. Aatorowie nadmieniają, że 
niewątpliwie wielu chłopów pokątnie s:ę uczy. 
ale po polsku, jednak żaden z nich nigdy do 
tego się nie przyznaje: an. w sądzie, ani pod­
czas spisu ludności, ani w czasie służby woj 
skuwej. Zdaje się, że przypuszczają oni, iż zp. tę 
umiejętność będą karani, albo że wciągi i  ęci 
będą w śledztwo o to, kto ioh uczył-

Wszystkie szkoły ludowe otrzymują za­
siłki ze skarbu państwowego, głównie zaś są 
utrzymywane przez gminy, a gdzie są ziem- 
stwa, tam one się przyczyniają do kosztów 
szkolnictwa. Otóż w guberniach rdzennie ro­
syjskich rząd pokrywa 13’8°/o budżetu każdej 
szkoły ludowej; na Kaukazie pokrywa 9-8°,„ 
budżetu; a w ziemiach polskich 5%- Ponieważ 
nadto w rdzennej Rosyi są ziemstwa, które 
łożą na szkoły, a . w ziemiach polskich i na 
Kaukazie takich ziomstw nie ma, przeto wy­
pada, że wszystkie wydatki na oświatę ludową 
wynoszą w rdzennej Rosy: 53 kopiejek na ka­
żdego mieszkańca: na Kaukazie wynoszą one
17 kep ejek, a w ziemiach polskich tylko 3 
kopiejki i to jeszcze tak, że w Królestwie o 
jakiś ułameE kopiejki -więcej, niż na Litwie i 
Wołyniu. W  ostatniem 25-cioleciu liczba szkół 
ludowych w Rosyi rdzennej wzrosła w trójna- 
sób, na Kaukazie zmniejszyła się o 20’ /,, a w 
ziemiach polskich o 16 procent, a to dlatego, 
że zaprowadzono rosyjski język wykładowy7, 
przyezem surowo zabroniono posług vać się do 
wyjnsnień ojczystym językiem uczni, i także 
dlatego, że rodzice niechętnie posyłaja dziatwę 
nieprawosławną do szkół cerkiewny cii. które 
zaczęto wprowadzać zamiast gm‘nnyeh. ! lem-e 
polskie dają rekrutów analfabetów 77%, Kau­
kaz daje ''oh 62%! Sybir 76%. 8 rdzenna Ro­
sya 55%.

Tak oto światły rząd rosyjski oświeca zie­
mie polskie.

Zjazd monarchów.
(Telegramy Przeglądu).

Marienbad 17 sierpnia. Cesarz pizybył tu 
wczoraj o godzinie pół dc 3ej popołudniu. Po­
witał go na dworcu kr 1 angielski nadzwyczaj 
serdecznie, obaj monarchowie uścisnęli: się kil­
kakrotnie, poczem udal; się razem do miasta, 
gdzie w tała ich z zapałem ludność mieiscowa 
i okoliczna która licznym’ pociągami zjechała 
się do miasta, Cesarz udał sie rajpiem do ho­
telu Weimarskiego, gdzie mieszka król Edward, 
następnie do swej rezy dency i Lugisland, wre - 
szcie do Domu zdrojowego, gazie przyjmował 
liczne deputaoye. O godzinie 6 wieczcrem obaj 
monarchowie odbyli przejażdżkę po mieście, 
wśród ponownych objawów entuzyazmu ze 
strony publ’czrości.

Marienbaa 17 sierpnia Wczoraj o gadzi­
nie 7-mej wieczorem odbył się w hotelu „Wej- 
mar“ obiad, wydańv przez krc.a angielskiego 
na cześć Cesarza Franciszka Józefa, t Podczas 
obiadu wygłosił krół następujący toa&i,:

„Wznoszę k’.ellch na pomyślność W C. 
Mości . witam W, C. Mość w M&rienbadzie. 
Proszę przyjąć moje najserdeczniejsze podzię­
kowania za to, że W. C. Mość byłeś łasaaw 
mnie tu odwiedzić. Wzruszyło mnie to bardzo 
i nigdy o tern nie zapemnę. Zawsze będę ży­
wił jak największą przyjaźń dla W. C. 
Mości. Wznoszę kielich na cześć Jego Ces. 
Mości

Muzyka zagrała hymn austryacki.
Cesarz Franciszek Józef odpowiedział co 

następuje:
„Proszę W. Król. Mości przyjąć najser­

deczniejsze podziękowanie za te przyjazne sło­
wa. Zwłaszcza jestem obow iązanj W. Król. 
Mości za to, że mogłem Go tu powitać, ponie­
waż dla mnie daleka podróż co A glii była 
niemożliwa. Piję we wiernej przy łaźni na 
pomyślność W Król. Hosei, Jego małżonki i 
domu królewsk ego, oraz na trwałość i umo­
cnienie tradycyjnej przyjaźni jaka nas łączy1*,

Orkiestra zagrała hymn angielski.
Wieczorem miasto było rzęsiście oświetło- 

tlone. Monarchowie ze swych apartamentów 
przyglądali się ilumiuacyi.

- orespondeneye.
Wiedeń 16 sierpnia.

(Statystyka wzajemnego oorotu handlowego miedzy 
Austryą. a Węgrami. — Tysiąclecie Modlingu. — 
Model teatru do wzniecenia próbnych pożarów).

(y). Be rdzo pouczę jące są cyfry ogłoszo 
nej ,właśnie statystyki wzajemnego obrotu han­
dlowego irnędzy Austrj ą a Węgram z pier­
wszych sześciu miesięcy bieżącego roku, są one 
bowiem najsilniejszym argumentem przeciw pro­
gramom żywiołów radykalnych zarówno z te' 
jak i z tamtej stromy Litawy, domagających 
się zerwania wspólności ekonomicznej, łączącej 
obie połowy monarchii. Owóż tych wszystkich, 
którzy z lekkiem sercem chcą, przekreślić umo­
wę, która od lat blisko czterdziestu służy obu 
połowom monarchi za podstawę rczwoiu ich 
stosunków produkcyjnych i handlowych, war- 
toby zapytać, co dadzą Węgiom w zamian za 
co, co on; utracić muszą przez zerwarne unii 
celnei z Austryą i nawzajem co dadzą Austryi 
za to, co utraciłaby przez zamknięcie dla niej 
rynku węgierskiego? Gdzie w takim razie ka­
żde z tych państw ulomije nadmiar swojąi pro- 
dukcyi? A. idzie tutaj nie o miliony, ani na­
wet o dziesiątki milionów, ale o miliardy ro­
cznego obrotu. Wedle bowiem statystyki za 
pierwsze półrocze wynosił od 1 stycznia do 30 
czerwca 1904 ’’mport towarów węgii irskich do 
Austryi 436 700.^00 koron, zas eksport towarow

2
Jan Ogiński-Kontrymowicz.

W ĘZEŁ GGA0 YJSKI
P o  -w ieśd

(Ciąg dalszy).
W  jednym kącie olbrzymiej, sklepionej 

sali, przymknięte wąskie drzwiczki, za niemi 
pokazywały się jeszczb węższe schodki ka­
mienne.

— A ten ciasny korytarzyk prowadzi zape­
wne do skarbca kościelnego ? — zapytałem.

Zakonnik uśmiechnął się dobrotli Wie 
odrzekł:
. — Zakonnicy ma zbierali nigdy skarbów, 
jałiuużnp, ludzi miłosiernych zaspakajała codzien­
ną ien potrzeby — korytarz ten prowadził do 
biblioteki.

j— Do biblioteki! — zawołałem zdziwiony.— 
yzyź w klasztorze waszym znajduje się jeszcze 
jaka biblioteka?

Była niegdyś, ale niedawno została wy­
wieziona, pozostałoć tam jeszcze trochę książek 
1 -fcaryoh szpargałów, ale to po większej części 
schunki klasztoru, nie ma tam już w nich nic 

ciekawego; ale w sali hibbotecznej jest jednak 
przedniiot godzien widzenia, są to dwie pięknie 

Je ’ z' stare szafy; może pan dobrodziej ze-

°dbmy tam — za wołałem Z pośpiechem— 
i s 3̂ dą rad zobaczyć te zabytki prze-

 ̂ Pi eszliśmy kilkadziesiąt kamiennych scho?, 
dow j wyszedłszy Ł Uj korytarzyk -napo- 
tkaliśmy drzwi żełazue pizedewszystkiem ude­
rzył nttue misterna robo zamhu:

ył bardzo dużych rozmiarów cafy wyrobiony 
© stali, przedstawiał niwę pokrytą bujuemi 
‘ m pszenicy, tak misternie wyrobionemi, 

Ze udawały się odstawaó od ściany i nachylać

ku ziemi, zakonnicy w habitach zajęci Dyli 
składaniem snopow zżętego zboża, a jeden 
olbrzymi snop, stał ze zwieszającymi się kłos. 
mi, opasany dokoła wężem, który podniósł łeb 
po nad kłosy i zdawał się pilnować pracowni­
ków, a wygląd jego byf tak neturainy, iż łudził 
wzrok, jakoby poruszał się, gdy zachodzące 
promien ie słońca, ślizgały się pn j ^go łusce; 
stanąłem zdumiony nad tern arcydziełem sztuki 
ślusarskiej.

Nareszcie przestąpiwszy kamienny próg, 
znaleźliśmy się w dużej sklepionej komnacie, 
cztery wąskie gotyckie okna, ozdobione malo­
widłami, przepuszczały ostatnie promienie za­
chodzącego słońca i rzucały różnobarwne smu­
gi kolorów, na marmurową posadzkę ułożoną 
w szachownicę z czerwonego, czarnego i bi i- 
łego marmuru — przez jedną wybita Aiyhę 
dostały się zapewne jaskółki, gdyż ulepjły so­
bie gniazdko u sufitu, z którego wyglądały 
trzy czarne główki z otwartymi dzióbkami 
z żółtą obwódką, uopraszając sią od rodziców 
pokarmu ; jedna z jaskółek siedziała na przy­
bitym do sklepienia umyślnie pręciku, pilnując 
gniazaka, druga, która w tej chwili v minie 
jak kula wpadła do sali, zatoczyła parę łuków 
pod sklepieniem i zatrzymawszy się na krawę­
dzi gniazdka, rozdzielała przyniesioną zdobycz 
pomiędzy swoją czele,dkę

— Nie kazałem naumyślnie wprawiać wypa­
dłej szyby — przemówił do mnie zakonnik — 
żeby tych nieproszonych, a jednak tak miłych 
lokatorów nie pozbawiać schronienia, przycho­
dzę tu często, ażeby odpocząć i pomarzyć tro­
chę przy świergocie moich ptasząt i nieraz na­
pada mnie pragnienie, ażeby stać się tak wol­
nym jak jaskółka, ulecieć gdzieś daleko w nie­
znane kraie, wzbić się w wyżyny, przybliżyć 
do Stwórcy! Ale grzeszne to m yśli..— szep ,ał 
smutnie chyląc głowę — wzbić się do Stwór­
cy ! czyż Ón jest tylko gdzieś na wysokościach, 
czyż Go nie widzimy w najdrobniejszych two­

rach natury, w tych i ’’kroskopijnych arcy­
dziełach, których ustrój więcej j6st zadziwiają­
cy, jak utworzenie tych ogromów, które nazy­
wamy wszechświatam.

Spojrzałem zadziwiony na zakonnika, po­
dobnego nastroju ducha nie spodziewałem się 
co prawda, znaleźć w człowieku okrytym gru­
bym habitem.

Ojciec Saiwiar spo itrzegł widocznie, że 
uniesienie jego zwróciło moją uwagę; jakby s ię  
zawstydził tej .irewkości, zamilkł, spuszczając 
skromnie oczy kn ziemi.

— Niech pan dobrodziej raczy przypatrzeć 
się tym szafom, me każde muzeum starożytno­
ści może poszozycić się podobnie mistrzowski­
mi wyrobami.

Szafy rzeczywiście zaimponowały mi, naj- 
pierwej swoim ogromem, byty to gmachy całe, 
z czarnego dębu, wykładane słoniową kością 
w misterne wzory; nie było tu nic podobnego, 
do tak nazwanych szaf gdańskich, których tak 
poszukują amatorzy, a odznaczających się je­
dynie swoim ogromem i dosyć pospolitemi gru- 
beni rzeźbami. Wyroby te sięgały niezawodnie 
najmniej X V I wieku; przedstawiały dwa feu­
dalne zamki z wysokiemi wieżami, krużganka­
mi, balustradami misternie rzeźbionemu.

Jedna z mch kop’owała ogólny widok 
Mhambry, rozłożonej u stóp olbrzymich gór 
Sierra Navady; białe mury buayuków wyłożone 
byty słoniową kością, środkowa ucięta wieża, 
jak również mniejsza znaiduiąca się po lewej 
stronie krajobrazu, jaśniały setkami okien, ir'- 
itô niê  rzeźbionych — krajobraz zajmował całą 
jedną ścianę sali, drzwi od szaf byty tak tajnie 
poukryiwane i otwierające się tylko za pomocą 
sprężyny, że nie tworzyły dysharmonii w całość.

Druga przedstawiała jedne z na iwspauial- 
szych sal AlLambry „Salę sióstru, istny chaos 
gwiazd, słońc, kwiatów, owoców, tarcz, rozet, 
widok, na jaki wyobraźnia jedynie zdobyć się 
może marzyciela.

Stanąłem zduminny przejęty czcią, przy­
patrując się tym aroydz:ełom. których przecho­
wanie się w pedobnem ustroniu należało do 
niewjrtłómaczony eh zagadek.

— Dłuto Fidyasza. czy Wita-Stwosza wycio­
sało tutaj te uieaorównane, bezcenne klejnoty! — 
zawołałem mimowolnie.

Zakonnik uśmiechnął się, zadowolony mo- 
.m zachwj tern i ocierając z kurzu ks pitele 
swoją chustką kraciastą, m.eszczącą się w sze­
rokim jego rękawie, powiedział:

— Data ' nazwisko artysty jest wyryte u 
spodu. Z ciekawością i czcią zarazem zbliżyłem 
się do miejsca wskazać sgo mi przez zakonnika. 
U stóp wieży, stanowiącej podstawę całego 
gmachu, drobnym gotykiem wyryte było.

„.Frate*■ Johannes aut: a. D. 15..“.
Dwie ostatnie cyfry zatarte, nie pozwa­

lały dokładnie oznaczyć daty — i nie więce;.
— Brai Jan! Ależ ktoż był ten brat Jan, 

ten czarodziej, tworzący takie aroydzieła?
— Prosty zakonnik, nawet nie xiądz mszal­

ny, a tidko braciszek w zgiomadzeniu.
— Ależ to geniusz! mistrz niepospolity!
— Tylko doskonały kopista dłutem tego, co 

stworzył geniusz Arabów w Hiszpanii.
— I nic o nim więcej nie w lecie ? "W aktach 

klasztornych czy nie ma żadnego śladu iego 
prawdziwego nazwiska, jego pochodzenia, gdzie 
on ię kształt ił, ten człcw .ak, jakie miał wzory, 
skąd pizypył, czy żadnej więcej po sobie nie 
zostawił pamiątki?

— W  aktach klasztornych, w spisie rucho­
mości, będących własnością klasztoru, są wy- 
mienione te dwie szafy pod rokiem 1545 jako 
dzieło rąk brata Jana. Nacwisko iego zostało 
na zawsze ukryte przed ciekawością ogółu; 
jest tylko podanie, że uciekając z Hiszpanii 
przed Ink Vv izycyą świętą, przybył do Poisk' 
z wielu ''unym: dobrowolnie chroniącymi się tu 
wychodźcami i osiedlającymi się pod skrzydła­
mi naszej tolerancyi, jakiś książę arabski, że

przyjął dobrowolnie chrzest i ożenił się z cór­
ką jednego z potężnych panów polskich — na­
stępnie uzyskał indygenac szlachectwa, zakupił 
duże obszary ziemi ioz po stracie żony, którą 
bez miary kochał i po stracie trojga dzieci, 
pozostała mu tyiko jeana córeczka, wątła ro­
ślinka, dla której zimne nasze powietrze nie 
było odpow ednią atmosferą, co chwila potrzeba 
się było lękać, że i ten maty aniołek uleci 
gazies w krainy nieznane i osieroci ojca, prze­
rażony przeczuciami, oddał się modlitwom, roz­
rzucał iałmużny, fundował kościoły, ale zdro­
wie dziecka nie polepszało się, ojciec rozpaczał; 
wówczas jego spowiednik odezwał się w te 
słowa:

— Jak wszyscy ludzie noszą w sobie kon- 
sekweneye grzechu pierworodnego, tak i fami­
lie 3ałe są odpowiedziale za czyny przodków 
swoich; któż wie. jakich przestępstw mogli się 
dopuścić twoi pogańscy praojcowie? Kto wie 
jakiogo sprawiedliwość żąaa zadośćuczynienia;:? ‘ 
wyrzeknij się swoich bogactw, rozdaj ubogim 
nagiomadzone skarby i sam wstąp do zakonu, 
a Bug noże się zlituje rad two% pokorą i to, 
co kochasz zatrzyma na ziemi. Arab, kterego 
tęsknotę za rodzinną ziemią tyranizowała, a u- 
trata drogich istot powiększała ją, nie zawahał 
się pójść za radami swojego spowiednika za 
pewniwszy odpowiedni majątek oórce, od i i ! ją 
pod op ekę ciotki, a sam przjjąwszy habit śgu. 
Franciszka, wstąpił do naszego zakonu, h< ’ nib 
uposażywszy duchowieństwo — nie pragnął je ­
dnak przyjąć żadnego święcenia, obawTając się 
żeby mu to nie było poczytane za pychę i pod 
imieniem brata Jana długie lata przepędził 
w tym klasztoize, wolne chwile od obowiąz­
ków zakonnych poświęcając rzeźbiarstwu, w 
niem odtwarzał obrazy wspomrreń rodzinnej 
ziemi i jego to dziełem są te dwie szafy, które 
p&n dobrodziej podziwu.

(Giag dalszy nastąpi).
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austryackicL do Węgiel 444.400.000 koron. Po­
nieważ zaś, jak wiaciomo, obrót handlowy w 
drugie, połowie roku jest o w..de więcej oży­
wiony, niż w pierwszej, przeto obrób ten wy­
niesie dla każdego z państw przeszło mi'iard 
koron rocznie.

Co się tyczy rodzaju towarów, jakie Wę­
gry dostarczają Austryi, to naczelne miejsce 
zajmuje zboże mąka. W  ciągu pierwszych 
sześciu miesręcy bieżącego loku zakupiła Au- 
strya od Węgrów zboża i mąki za 169,680.260 
koron, w tern zaś samej mąki za 72,728.568 
koron. Drugie miejsce zajmuje bydło, a war­
tość jego 'mportu za pierwszych sześć miesię­
cy wynosiła 93,890.991 koron. Inne artykuły 
importu węgierskiego do Austryi nie mogą co 
do wartości swej iść nawet w porównanie z 
tymi dwoma. Są to bowiem same małe pozy- 
cye po kilka milionów lub nawet i poniżej 
miliona.

Co się ryczy eksportu austryackiego do 
Węgier, to obejmuje on trzy główne pozycye. 
surowce, wartości 39 milionów, półfabrykaty 54 
milionów 1 fabrykaty wartości 3511/. miliona 
koron. Naozelne miejsca w eksporcie fabryka­
tów zajmują towary bawełniane, wartość ich 
bowiem wynotiła za pierwsze półrocze koron 
87,982.317, następnie idą kolejno towary weł­
niane wartości 43,88u.u00 koron, ubrania i bie­
lizna wartości 33,151.492 koron, towary jedwa­
bne 18,264.900 koron, maszyny 17,165 882 kor., 
inne wyroby żelazne 19,298.023 koron, towary 
skórzane 11,330.528 kor. itd.

Widzimy tedy z tego zestawienia, że zer­
wanie wspólności ekonomicznej dotknęłoby w 
Austryi tylko przemysł fabryczny zachodnich 
prowincyi: nasz kraj, jak to już niejednokro­
tnie podno, liłem, nietylko rie straciłby nic na 
tern leoz ptzaciwnie, jako kraj wyb:tnie rolni­
czy, zyskałby wiele, bo od razu podniosłaby 
się znacznie cena naszego zboża i naszego by­
dła, dla Węgrów jednak, których cała siła eko­
nom, uzna tkwi głównie w produkcji rolnej, 
musiałoby ono sprowadzić wielką k askę, bo 
wyszukan ie nowych rynków zbytu na węgier­
skie zboże, mąkę . bydło, wobec szalonej kon- 
kurencyi rosyjskiej * amerykański 9U możliwe 
byłoby chyba przez takie obniżenie cen, że 
ostatecznie gospodaratwo rolne na Węgrzech 
przestałoby się rentowaó. Trzeba byó chyba 
ślepym, aby ni i widzieć tych następstw.

Wspaniałe uroczystości z powodu tysiąo- 
lecia swego istniema obchodzić będzie w dniach 
od 4 do 8 września miasto powiatowe Módling, 
położone przy szlaku kolei południowej w od­
ległości dwudziestu kilku kilometrów od Wie­
dnia. Program zabaw obe:muje między innemi 
przedstawienie na placach publicznych obrazów 
historycznych z dziejów Modlingu, jak np. z 
najazdu Turków w r. 1529, przyjęcie cesarza 
Karola VI przez cechy miejskie, sceny z na­
jazdu Francuzów w r. i809 itp. Natłok publi 
cznośoi zwłaszcza z W adnia na te zabawy spo­
dziewany jest tak olbrzymi, że koki południo­
wa zapowiada, :ż w głównym amu uroczystości 
od rana aż do wieczora odchodzić będzie co 
pięć minut pociąg kolejowy z Wiednia do Mo­
dlingu.

Tutejsze stowarzyszenie i ażynierów i ar­
chitektów cłicąc zebrać doświadczenia, na pod­
stawce których możnaby w przyszłośoi budo­
wać teatry, możliwie jak najbardzie zaoezp.e- 
czone przeciw pożarom, a nadto poczynić spo­
strzeżeń ia co do najskuteczniejszych sposobów 
tłumienia pożarów w teatrach, zamierza wznieść 
w odludne, części dwudziestej dzielnicy w'e- 
dańsaiej tzw. Brig.ttenaa model teatru, w któ­
rym wzniecane będą pożary na próbę. Model 
ten sporządzony będzie z betonu i żelaza. Na- 
miestn k Dolne, Austryi hr. Kielmansegg przy­
rzekł stowarzyszeniu architektów, że wyjedna 
mu subweneyę rządową na przedsięwzięcie tego 
eksperymentu.

„Armia zbawienia".
W  ostatnich dniach był Londyn widownią 

niezwykłego wiecu, w którym wzięło udział
120.000 ludu z najrozmaitszych stron świata. 
Ogromnym tym wiecem obchodziła „Armia 
zbawienia“ ozterdziestoleuie swojego stnienia.

Dziwaczne, krzykliwe sposoby, jakiemi 
ona jedna sobie zwolenników i nowych ,.żoł­
nierzy1-, sprawiły, że na zachodzie Europy je­
szcze do niedawna, a u nas po dziś dzień 
przywykliśmy wyobrażać ją sobie z humory 
stycznej strony. Choć nie ma przyczyny en- 
tuzyazmować się nią, przyznać jednakże nale­
ży, że nie zasługuje ona na to. „Armia zba­
wień ia“ jest dziś już wielką instytucyą mię­
dzynarodową, liczącą około b ,000.000 członków 
i jako instytucją filantropijna wywiera wpływ 
dodatni dobroczynny społecznie. Jako organi- 
zacya religijna oparta o zasady protestantyzmu 
działa w mgo interesie.

„Misya chrześcijańska", która później 
przedzierzgnęła się w „Ai mię zbawienia44 po­
wstała w roku 1864 w Londynie, leoz geneza 
jej sięga właściwie jeszcze roku 1861 i jest 
dość p .ozaiczną. Kazuodzieja anglikańsk W il­
liam Booth, należący do „Methodist New Con- 
nexion“ (także „Wesley-Connezion** zwanej) 
zażądał wówczas od dorocznej konterencyi de­
legatów zezwolenia na wykonywanie swojego 
zawodu jako „ewangelistau użyli wędrowny 
kaznodzieja. Konferenoya niekoniecznie cUętnie 
przyjęła tę propozycję i jeden z niechętnych 
osobiście dla Booth a delegatów zaproponował 
postawienie mu dość oiążk ich warunków. Booth 
byłby przypuszczalni s zgodził się na nie, lecz 
przysłuchująca się z galeryi obradom żona je­
go, kobieta ba rdzo energiczna, nie dopuściła do 
tego, zawoławszy z galery] głośno do męża, by 
się nie zgodził. Sangwiniczny wykrzyknik pani 
Booth tak podziałał na delegatów, że m^ż j )j 
nie miał co lepszego do zrcb.enia, jak śpiesznie 
opuścić zbór, w którym odbywały się obrady 
konferencji. W ten sposób jogo stosunek do 
„W  isley ■ 'onntxion“ został zerwany Booth 
znalazł się z żoną na bruku.

PQństwo Booth, znalazłszw Się w tak przy- 
krem położeniu, musieli coś przedsięwziąć, by 
zarabiać a życie; uda i się więc do Londynu, 
gdzie William Booth urządzał we wsohodniej 
dzielnicy zebiai ia religijne W kaznodziejskich 
jego czynnościach zastępowała go tu często żo­
na, kobieta bardzo rozumna i wymowna, i cie­
szyła i.ię w ększem może powodzeniem, niż mąż. 
Fanatyczny pierwiastek w naturze obojgu i to 
częste zetknięcie z tłumami tych nędznych i 
najnędzn iejszych, którzy zaludniają tę dzielni­
cę, zrodziły plan założenia towarzystwa, które­
go celem byłaby proDagar.da religijna wśród 
tych lnazi. Ze brawszy garstkę, początkowo 
szczupłą, około siebie założył William Booth 
w roku 1864 „Misję chrześc1'jańską", stowarzy­
szenie o czysto reLgijnych celaoh. W  Londynie

znalazł dobry grunt dla niej i liczba członków 
szybso rosła — i z powodu pewnej skłonności 
tamtejszej ludności do gorliwych praktyk reli­
gijnych i z powodu fanatycznej energii i upor­
czywości w nawracaniu ludzi, jaka ożywiała 
założycieli „Misji* i grono ich najbliższych. 
Wraz z wzrostem liczebnym udoskonalała się 
wewnętrzna organizacya „Misy1'**; w k’ ika lat 
po jej powstaniu, gdy liczyła już k1'1 kanaście 
tysięcy członków, wprowadzono dc nie, orga- 
nizacyę i dyscyplinę czysto wojskową, przyczem 
zmieniono nazwę na „Armię zbawienia". Dla 
łatwiejszego popularyzowania się i zjednywania 
zwolenników poczęto używao oryginalnych 
środków, szczególniej ulicznych koncertów, 
Urządzają to tak: orkiestra „Armii1 w unifor­
mach idzie ulicą, grając popularne melodye, aż 
na jakimś placu zatrzymuje się i stojąc, kon­
tynuuje swój koncert. Doukoła zbierają się na­
turalnie ciekawi. i gawiedź. Podozas koncertu 
„żołnierze1* ustawiają rodzaj mównicy składa­
nej, na którą wchodzi „oficer**. Na dany znak 
muzyka przesi aje grać, a „oficer** — zwykle 
nawiązując do aktualnego tematu — zaczyna 
po prostu kazanie, przedstawiając słuchająoym 
fatalne skutki grzechu, opilstwa, daje nauki 
moralne, nawraca do wiary itd.

Przewodniczący „Aram zbawienia** prze 
konali się, że uli szne te kajania odnosiły duże 
sukcesy.

„Żołnierze" zostają zobowiązani do prowa­
dzenia życia moralnego, bezwzględnego po­
wstrzymywania się od trunków al k obolicznych 
i tytoniu, do agitacyi na rzecz „Armii'* w gro­
nach znajomych i przy każdej wogóle odpo­
wiedniej sposobności, do bezwzględnego posłu­
szeństwa wobec swoich przełożonych, lekcewa­
żenia śmierci i — o ile ich na, to staó — 
do dawani a groszowych składek na ce'e 
„Armii4*.

W  tej pierwsze swojej fornie ,ako czy­
sto religijna insty tucya, nie w edz .eó, czy by­
łaby „Armia zbawienia1* zaszła daleko i ozy 
wogóle byłaby się doczekała dzisiejszego swoje­
go czterdziestolecia, a nie podzieliła losu tylu 
lepszych i gorszych, mniej i więcej dziwa­
cznych organizacyi na tle relig;Jno-ianatycznem, 
które w ostatnich pięćdziesięciu latach ua za­
chodzie Europy i w Ameryce, jak grzyby po 
deszczu w /rastaj^ i z reguły kończą prędzej 
lub później swój efemeryczny żywot.

Aż przypadek popchnął ją na zuDełnie 
inne tory Zdarzyło się, że pewna „salutystka**, 
spotkawszy na Whitechapel, we wschodniej 
i zielnicy Londynu upadłą dziewczynę, wzięła 
ią do siebie do domu. Dziewczyna tak dobrze 
dała się powodować, że owa salutystka, zachę­
cona powodzeniem, wzięła potem do siebie 
drugą i trzecią i w niedługim czasie miała u 
siebie cały przytułek , którego mi jszkanek 
nie była w stanie wyżywić. Udała się więc do 
żony „jenerała** Booth’a z prośbą o radę, 00 
ma z niemi zrobić. Katarzyna Booth zajęła się 
temi dziewczętami; z funduszów „Armii** wy­
najęto dom i w ten sposób powstał p ierwszy 
przytułek dla upadłych dziewoząt, a równocze­
śnie „Armia zbawienia** wstąpiła ua teren pra­
cy filantrop jne’ Jako taka, to iest jako bar­
dzo dobrze zorganizowana instytucyą filantro­
pijna znalazła dla siebie nietylko szerokie i 
wdzięczne pole działania w Londynie samym 
i w Anglii wogóle, ale też najlepszy może 
grunt do rozwoju. Stała się bowiem wkrótce, 
głównie dzięki swojej sprężystej organizacyi, 
karnem i świadomem celu ucieleśnieniem tak 
właściwej anglo saksońskiej rnsie namiętności 
do filantropii. Z tej też przyozyny zaczęła s'ę 
rozrastać i rozwijać w sposób niebywały. Z jak 
wydatną pumocą iej śpieszono, dowodź: najle­
piej fakt, że kiedy w roku 1890 zwrócił się 
Booth do londyńskiej publiczności z prośbą o 
poparcie materyalne na filantropijno-społeczne 
cele „Armii**, w niespełna trzech tygoaniach 
złożono 212.000 funtów szterlingów, czyli około
5.300.000 koron. Skuteczność filantropijnego 
działania „Armii** polega na tem, że lantro- 
pia ta jest rozumną i raoyonalną, nietylko sta­
ra się amoralnie! ale daje materyalną możność 
podniesienia się z bagna. Doraźnych wsparć 
nie udziela, ale przyjmuje bez żadnych for­
malności do swoich przytułków 1 daje w war- 
statach swoich pracę.

Filantropijno-społeczna działalność „Arn ii** 
nietylko dała jej' silne podstawy w Anglii sa­
mej, ale stała się dla niej dobrą rekomendacyą 
i na zewnątrz. Wkrótoe też tam gdzie wzglę­
dy religijre nie stały temu na przeszkodzie, po­
trafiła założyć swoje filie, a więc w Szwecyi i 
Norwegii, w Niemczech, Danii, Holandyi, Szwaj 
oaryi, Francji, Stanach zjednoozonych. połu­
dniowej Afryce i Australii. Dziś organizacya 
jej obejmuje 49 krajów, pisma i broszury swoje 
drukuje „Armia zbawienia** w 29 językach, ma 
20539 „korpusów**, około 50.000 „oficerów** 
miejsoowyoh. Lmzba „salatystów** dochodzi 
3,00u.000, agitacyjnych tism peryodyeznych 
wydaje „armia** 68 w ogólnym nakładzie
1.200.000 egzemplarzy.

Działalność „Armii* jest duża. Codzień 
około 20.000 ludzi znajduje w ’ ej przytułkach 
nocleg, uadto „Armia** utrzymuje 113 przytuł­
ków dla upadłych kobiet; zaś szpitali, ochro­
nek. domów dla wypuszczonych więźniów, z 
kładów dla podrzutków itp. utrzymuje razem 
556. W  dziesięcioleciu od 1892—1902 całodz:en- 
ne utrzymanie dostału po jednym dniu licząc 
32,233.476 osób, a nocleg otrzymało 11,341291 
opiekę znalazło 5200 wypuszczonych więźniów 
i 22.223 upadłych kobiet.

W  uznaniu tej dodatniej działalności filan­
tropijnej, n imo antykatolickiego charakteru 
„ArmL*, Kościół katolicki nigdy jej nie zwal- 
ozał. Inną jest rzeczą, że państwa katolickie 
najzupełniej słusznie, nie będąc wcale w po­
trzebie uciekania się w celach filantropijnych 
aż do pomocy „Armii zbawienia**, chcąc zapo- 
biedz możnw/m starciom religijnym i propa­
gandzie antykatolickiej, mimo starań „Armii**,
wstępu do swc'ch granic iej nie otworzyły.* *

*

O odbytem dopiero co wiecu „Armii** do­
noszą z Londynu między ianemi co następuje:

Widowisko i cała zewnętrzna strona wio 
ou n 9 przedstawiała nio nowego, imponowała 
chyba liczbą uczestników W najobszerniejszych 
salach Londynu, w Eze^er Hall, w Albert Hall 
tysiące delegatów czytały sprawozdania, adre­
sy, śpiewały hymny, idmaw^ały modlitwy, hy- 
pnotyzowały się wzajemnie, a po kazaniach 
pełnj ch namAszczeniu, bywaliśmy dzień po dniu 
świadkami nawróceń, widzieliśmy grzeszników 
spowiadających s'ę publicznie wy rzekalącyoh 
się swoich grzechów 1 zaciągających się do sze­
regów „armii**, w poszukiwaniu tam zbawienia 
dla siebie i pracy dla ocalenia zbłąkanych i 
zaślepionych bliźnich.

Przez ulice przeciągały z umyślnie dla

nich zbudowanych koszar bataliony i pułki 
„żołr erzy“ płci obojej w swoicn ciemno - szafi­
rowych munduraoh, niosąc sztandary, śpiewa­
jąc pobożne pieśni, uderzając w bębny i pivie- 
c ugając z jednych części miasta w inne przy 
dźwiękach ogłuszających orkiestr, i zatrzymu­
jąc się od czaou do czasu dla modlitw, błogo­
sławieństw i przemów do otaczających ich tłu­
mów. W  ogrodach Kryształowego pałacu, gdzie 
na końcowej rewii były dziesiątki tysięcy ró- 
znoskórnych, różnonarodowycb żołnierzy, wi­
dowisko, przez swoje olbrzymie zebranie, sta­
wało się 'stofcnie zajmującem, i można było 
wybaczyć tę jarmarczną krzykliwośó, która sta­
nowi zwykłą cechę iego stowarzyszenia.

Kićl Edward z okazyi wiecu przyjął jen. 
Bootha na andyencyi i wypytywał o stan ego 
instytucyj filantropijnych.

Adres sztabu jeneralnego „Armii zbawie­
nia" do króla i jego łaskawa odpowiedź są wy­
padkami dnia. Łatwo przewidzieć, że wyższe 
warstwy społeczne, idąc śladem dworu, zaczną 
także przychodzić z pomocą czynną staremu 
jenerałowi. Niema nic niepodobnego, że zbierze 
ów milion f. szt., którego mu potrzeba do za­
bezpieczenia bytu i rozwoju różnych instytucy j, 
które utworzył.

Oszust nad oszustami.
- Jeden z korespondentów Knryera warszaw­

skiego, który miał sposobuośó zajrzeć nieco w 
sprawę Orłowskiego, twierdzi, że posiada ona 
wszelkie znamiona głośnej w świecie sprawy 
pani Humbert z tą róźr.icą, że w ostatniej 
chodziło o miliony, u dra Orłowskiego zaś tyl­
ko ‘o stokrocie tynęcy, o ułamki milionów.

Miała pani Humbert — pisze ów kores­
pondent — dobroczyńcę, który jej zapisał mi­
liony; posiada dr. Orłowski zmyśloną swoją 
„żonę**, która składa dla niego depozyt500.000 
złr. Jak u pani Humbert Ciawfordowie stano­
wią przeszkodę do podjęcia milionowego spa 
dku, bak znowu rozmi tte przeciwności i szoze 
gólny zbieg okoliczności nie dozwalają mu 
wciąż podnieść depozytu wspaniałomyślnej „żo­
ny", aby zaspokoić dłużników, którzy przez 
cały szereg lat dają mu większe i drobniejsze 
kwoty na hipotekę depozytu, a na bajecznie 
wysokie odsetki, ta k, iż pożyczona suma dwu­
dziestu kilku tysięcy guldenów wyrasta w 
ciągi’ kilku lat na przeszło trzy kroć sto tysię­
cy guldenów.

Nawet w tem jest podobieństwo pomiędzy 
sprawą dra Orłowskiego a pani Humbeit, że 
dejnemi krowę mi są przedewczystki em dwaj 
adwokaci krakowscy, a więc prawuioy, miano­
wicie dr. Kastory i dr. Czerny, z których pierw­
szy, popełniwszy sam nieprawidłowości, uciekł 
z Krakowa 1 niewiadomo gdzie się ukrywa, 
drugi zaś, na wiadomość, że pieniądze, dane dr. 
Gilowskiemu, są stracone, tkn:ęty został uda­
rem śmiertelnie.

Doniesienie karne przeciwko dr. Orłow­
skiemu zrobiła, wdowa po adwokacie di. Czer 
nym, z którym dr. Orłowski „robił interesy“ 
za pośrednictwem dra Kastorego, a to w ten 
sposób, że dr. Kastory, „ pożyczy wszy ** drowi 
Orłowskiemu całą swoją gotówkę, następnie dla 
ratowania danyoh pieniędzy pożyozał u dra 
Czernego, dając mu otrzymywane od dra Or­
łowskiego weksle nieistniejącego barona Wali- 
schauera, niby posir,dającego dobra około Te- 
meszwaru.

Oto kilka ułamków z listów dra Orłow­
skiego, pisanych w latach 1896 i 1«97 do dra 
Kastorego, które miałem sposobność czytać, za­
nim pani Czerny zrobiła doniesienie karne Są 
one wierzytelne, gdyż odpisałem je sobie do 
słownie, otrzymawszy pozwolenie od osoby, któ­
ra mi ich udzieliła do przeczytania. Rzucają 
one bardzo znamienne światło na sprawę, któ­
ra w ich oświetleniu przedstawia się jak ro­
mans kryminalny. Data lidlów dowodzi jasno, 
że dr. Orłowski bynajmniej nie naśladował pa­
ni Humbeit i je; sposobu działań a, lecz był 
w pomysłach swoich * -'nwencyi oryginalny.

Dria 31-go października 1896 pisze on 
z "Wiednia do dra Kastorego do Krakowa:

„Najdroższy panie ! We wtorek dnia 3go li­
stopada 1896 otrzyma pan w gotówce w Krakowie 
płatną sumę... 120.000 zł., bez jakiegokolwiek 
potrącenia i franko.

Posyłka będzie przez Bank ubezpieczona, 
aby wypadkom zapobiedz. Zechce pan przeto 
we wtorek m ędzy 10 a 12 być w domu.

Przecie raz koniec pańskich kłopotów, ra­
czę,' koniec końców, gdyż istotnie drugich ta­
kich 17 miesięcy nie przeżylibyśmy.

Dziś otrzymałem od pana 50 zł., atoli za­
klinam pana na wszystko, jutro l-o pomimo nie­
dzieli *260 przesłać telegiafem.

Dziś po południu przyjeohała żona (nigdy 
nie był żonaty, Przypisek piszącego) niespo­
dzianie. W  ortatnich tygodniach zrobiłem ma­
łe długi (nie w gotówce). Dla uniknienia szy­
kan ze strony dłużników wobec żony muszę je 
zapłacić". Nadto chce żonę zabawić, a na to 
trzeba pieniędzy. „Jak ją  zadowolę, o te.i de- 
piozyt pytać nie będzie, ale da mi jeDeralne 
pełnomocnictwo do wszystkich spraw... Dlategu 
gorąco proszę pożycz Pan ohoć na sto procent**.
( Rozumie się, że dr. Kastory we wtorek 3 li­
stopada 1896 daremnie oczekiwał przysyłki 
120 000 zł. Przyp. piszącego).

W  liście bez daty pisze Orłowski:
„Ns.jeacnisjszy i najłaskawszy panie! Sta- 

nowozo i najenergiczniej zabraniam panu mnie 
obrzucać grubijaństwami, gdyż nic a nic wi­
nien nie jestem, a temu, co mi pan zarzucasz, 
zawdzięczasz pau obecnie :

Sto ośmdziesiąt pięć tysięcy zł. wal. austr. 
i rentę oa 60.000 zł., płatnych panu lub ego 
spadkobiercom w dniu mojej śmierci — wszy­
stko należycie zagwarantowane i zabezpieczone...

To wszystko piechotą nie chodzi i warte 
poświęceń, jak>e pau poniósł — dla siebie. Na 
zegarze życia pańskiego wybiła ważna godzina. 
Może pan byó bogatym i szczęśliwym, zależy 
tylko od pana, bo wypożyczenie papierów w 
kwocie 2200 zł. na kilka dni, nie jest tak tru­
dne każdemu adwokatowi a panu na każde 
zawołanie chętnie dadzą. Pisałem panu, że 
w zamian dostaiiesz 200.000 zł. Zrozum pan, 
że ’ dzie o pana skórę. Gorąco oroszę, miej pan 
rozum, a raczej nie trać go pan w najważniej­
szym momencie. Co pan myśli ? — 185.000 zł. 
to kapitał Będzie wszystko skończone we 
ozwartek rano**.

Z tego mniej więce, czasu pochodź* inny 
list, w którym grozi samobójstwem, pisząc: 
„Pau grozisz skandalem, a nie wiem, co pan 
chce tem wymusić, ostatecznie chyba życie 
moje, bo do skandalu nie dopuszczę i natych- 
nrastbym sobie życie odebrał, a pan straciłbyś 
wszystko bezpowrotn e...**. Ostatecznie stawia 
„warunki sine qua non wypłaty: a) natychmia­

stowa przesyłka 50 złr. wal, austr., b) zaprze­
stanie gróźb wręcz nielojalnych Przyjmuje pan 
warunki, otrzyma pan należytośó w poniedzia­
łek, najdalej we wtorek rano w Krakowie do 
rąk własnych **.

Jak rozdział w powieści czyta się list na­
stępujący

„Wiedeń d. 3-go grudnia i89e. Najdroż­
szy panie! Nie chciałem dopuścić, aby pan 
przyjechał do Bonarki (majątek ziemski dra 
Kastorego pod Krakowem. Dr. Kastory był w 
Wiedniu. Przyp. piszącego), w usposobieniu 
zbyt chmurnem i dlatego nie miałem serca po­
wiedzieć panu tuż przed wyjazdem z Wiednia, 
że żona (dra Orłowskiego) za poradą lekarzy 
postanowiła natychmiast przenieść się do willi 
w Hietzlng (wymyślonej) i chce tam w niedzielę 
na św. Mikołaja przyjąć na obiedzie Mikołaja 
Dumbę (znany w Wiedniu mecenas sztuki i 
milioner), który dziań swoich imienin, wdo­
wcom będąc, od lat u mojej żony spędzał. Przy- 
tem zażądała ode mnie, abym w niedzielę przy­
stąpił do Sakramentów i wobec Dum by nastę­
pnie zaprzysiągł, że otrzymawszy depozyt, po­
zostanę jej jedynie do l ońca życia wierny i 
bez „ej wyiaźnego zezwolenia żadnej podróży 
nie przedsięweznię.

Zgodziłem się na to i otrzymałem pono­
wne zapewnienie, że ona ze swojej strony zo­
bowiązanie swOjB wobec mn ie w tydzień spełni. 
Chuiałem skłonić ją, aby na razie dała mi część 
pieniędzy i poKazalem, zmuszony koniecznością 
wykupu srebra, list Spitzera, ale powiedziała 
na to, że wystarczy, gdy napiszę, że w ponie­
działek zapłacę. Gdy jeszcze nalegałem, powi 3- 
działa:

— Oby be moje warunki nie są zbyt ciężkie?
— Pojmiesz, — odrzekłem — jak mi bole­

śnie byó upominanym.
— To tylko mała kara, — odparła, śmiejąc 

się — żeś od początku miewał tajemnice prze- 
demną.

— Nie chciałem cię martwić.
— Nie pomoże ci nic: musisz się smażyć w 

czyści? kłopotów do poniedziałku; wyjdzie ci 
to na dobre, zapewniam.

— Do którego poniedziałku ?
— Do dnia 7-go grudnia, ale warunek ma 

byó spełniony — a po chwi!r dodała, jakby od 
niecticenia: — a srebro nie zapommj dać do 
odczyszczenia, aby na niedzielę wszystko było 
w porządku.

— Ach, to drobiazg — odezwałem się. — 
bądz spokojna!

Ale w oczach zrobiło mi się ciemno, że 
mało nie upadłem, i zdawało mi się, że słyszę 
pana rozp&oztjąuego i widzę Fischera, Czarnom- 
skiego, Propera. I powiedziałem sobie:

— Położenie jest okropne, ale pójdę do po­
czciwego Kastorego, padnę mu do nóg i prosić 
będę, abyś pojechał do Krakowa i tam jeszcze 
zrobił wysiłek ostatni.

Ale kiedy wczoraj zobaczyłem pana, od­
wagi mi brakło, chooiaż pan sam to odgadnął 
przeczuciem dziwuem, mnie atoli wobec tra­
giczności pańskiego położenia słowa na ustach 
zamarły. Żądać ,eszczo 400 guldenów teraz, po 
tylu poś więoeniach, po tylu ofiarach, męczyć 
tego zacnego, dobrego człowieka.... nie!... nie­
podobna! — raczej zginę!..,

I lista nawet nie pisałem wczoraj do Kra­
kowa. Dzisiej rano modliłem się dwie godziny 
w kośoiele i dz’wnie nr to dobrze zrobiło. Po- 
stanoi, łem pisać do pana, a Bóg jeden wie, 
jak każda litera tego listu mnie boli i pali, 
jak strasznem wydaje mi się to niepokojenie 
pana wśród kłopotów i zgryzot tysiąca, jakie 
pana opadły w Krakowie.

Ale czuję się młodym i chcę żyć, mam 
wiadomość, te o ile życiem dotychczasowem 
przykrości niejednej byłem powodem dla pana, 
samobójstwem w obecnej sytuacji zadaję 1 pa­
nu cios straszny i ostatecznie — słowa żony 
mojej, która jako kobieta zasad ma raoyę, 
skłaniają mnie wytrwać do odpowiedzi pana.

W tej chwili odbieram kartę pana, odda­
ną na dworcu, która mnie do głębi porusza. 
Jak gorąco radbym siwiejącą zacuą głowę pana 
opromienić spokojem i pociechą1 Jak cudu 
oczekuję od Boga z bijącem sercem!

żona dziś przy m:iie gotów ką i papierami 
odliczyła 500.000 złr. i zwirzująo sznurkiem, 
pow; odziała.

— Odbierzesz w poniedziałek — ja, |ak wi­
dzisz, nic nie wydałam i słowo dane pamiętam.

Pooałowałem ją w rękę i odszedłem, aby 
wysłać ten list. Niech Bóg pana błogosław 
Oddany J. Orłowski**.

List zawiera dopisek na osobnej kartce na­
stępującej osnowy •

„Bardzo proszę 1 ie przysyłać expressbrie- 
fem i adresować Wiukenburggasse.

Bauerowi muszę za srebro zapłacić 389 zł. 
Muszę wykupie w niedzielę, najdalej do 

godz. 10’ej. Żona będzie z całym domem jutro 
rano w Hietzingu, a od „utrą rana zaczyna się 
męka niepokoju o srebro.

Chłcpak zostaje na Allega-ise do zupełnej 
rekonwalescencja pod dozorem dwóch domesty- 
ków i lekarza. Żonie kazano się przenieść, bo 
w czasie rekonwalescencji choroba ma byó wię­
cej zaraźli wa, zwłaszoza, że żona w stanie bło­
gosławionym. Dumba był wczoraj u nas na 
chwilę. Nie mogłem i nie mogę od niego żadać 
teraz nic. Mec nie da więcej.

List z 31 go stycznia 1894go r. opiewa: 
„Szanowny i najłaskawszy męczenniku 

Dobrodzieju! Nie wart jestem z powodu tylu 
nagłych terminów i przykrości rąk pańskich 
ueaiować, ale nie krzycz pan i łaskawie nie 
wymyślaj i nie pytaj, bo się zaplątałem, oba­
wiając aię pana, oraz wstydzę się o coś ieszcze 
prosić i muszę to uczynić... Teraz w głowie mi 
się pali, gdy piszę do pana i serce mi się ści­
ska, bo ja potrzebuję jeszcze takiej sumy. ja­
kiej mi pan jeszcze n igay nie dał: całego ty­
siąca zł. i to z szalonym pośpiechem... Iisałem 
prawdę, że sumą 200.000 zł. w papierach war­
tościowych mogę aowolnie rozporządzać, jeżeli 
wypełuię resztę przyjętych zobowiązań. 

Depozyt mój zawiera :
Central-Bodeu Creait 4l/a°/0

kurs 10166 złr. 150.000
47j Comunal-Oblig. 10°/o kurs 104 „ 40.000
Hyp- B. 47s, kurs 102 50 „ 10.000

Wedle przepisu kursów wartość jest nieco 
wyższa jak 80.000 do dyspozycy’ pana jamo 
nieograniczona wartość w zamian za Bonarkę, 
sprzedaną marnie z mojej winy**.

W dalszym toku listu pisze, że siostra 
ohora wzywa go telegramem, ażeby przyjechał, 
ale on nie może ruszyć się z Wiedni 1, DÓki nie 
odbierze depozytu. Jeźei’ dr. Kastory przyszłe 
zaraz telegraficznie 1000 zł., będzie „jutro** 
wszy*stko najpomyślniej załatw [one i „odetchnę 
pełną pier&ią i ohoć raz będę mógł spać spo­

kojnie**. „Całuje ręce, do grobu wdzięczny dr. 
J. Orłowski**.

Tak zwodził lat kilka, wciąż żąda ąc prze­
syłek pieniężnych. „Żona", poiiadająca ma­
jątku kilka milionów, będąca córką naturalną 
jednego z arcyk&iążąt — osoba zupełnie fik­
cyjna.

Można sobie wyobrazić, z jakim spry­
tem wyrafinowania postępował Orłowski wobec 
dra Kastorego, jeśli listy tego rodzaju, jak po- 
wyźej przytaczam, których jest przeszło 
trzysta, znajdować mogły wiarę odnosiły 
skutek.

Ofiar działalności dra Orłowskiego, prócz 
dwóch adwokatów krakowskich, jest cały *egicn, 
suma, zaś pieniędzy, wziętych przez niego, wy­
nosi kilkakroó sto tysięcy koron.

Fakt Kastory Czerny jest tylko ,ednym 
epizodem całej sprawy.

Wojna rosyjsKo-japońska.
(Ze źródeł rosyjskich).

Petersburg 17 sierpnia. (Urzędownie). Je- 
neralny sztab ogłasza następującą depeszę, któ 
rą otrzymał tutejszy angielski ambasador od 
komendanta angielskiej eskadry na wodach 
chińskich, datowaną z Weihaiwoi d. 12 bm. : 
Komendant rosyjskiego konertorpedowce „Bur- 
ny“ por. Ty 1 to w przybył tu duś o 3 popoł. 
z załogą tego oh rętu piechotą z Szantungu i 
donosi, że „Burny" o 2 m. 8 ranc podczas mgły 
rozbił się o skałę. Cała załoga wyratowała się. 
Porucznik kazał okręt wysadzić w pow*etrze. 
Załoga znajduje się pod ochroną ang.elską w 
Weihaiwei i prosiła, aby tę depeszę wysłano 
do rządu rosyjskiego. Oficei i załoga tego okrę­
tu będą przewiezione na pokładzie parowca 
Humba do Hongkongu.

Petersburg 17 sierpnia. Raporty nadesła­
ne z pola walki do- sztabu jeneralnego donoszą, 
że w ostatnioh dnitfch nie zaszło nic nowego 
na terenie woiennym w południowej Mandżu- 
ryi. Ludność tamtejsza ucieka z obawy przed 
okrucieństwami Japończyków.

C2ifu 17 sierpnia. (Biuro Reutera). Wedle 
depeszy z Tsintau oficerowie rosy.ak.ego pan­
cernika „Carewicza** opowiadają, *2 podczas 
bitwy morskiej dnia 10 bm. zatonął jeden ja­
poński okręt wojenny

(Ze źródeł japońskich).
Tokio 17 pierpnia. Kamimura przesyła je­

szcze następująoe szczegóły o walce z flotą 
włady wostuoką: Dnia 14 bm. nad ranem eska­
dra nasza płynęła koło Ulsan, blisko południo­
wo-wschodnich wybrzeży koreańskich i spotkała 
trzy okręty eskadry władywostockiej, które 
chciały przedostać się n» nołudnie. Skoro nas 
dostrzegły, starały się czemprędzej ujść na pół­
noc. Przeszkodziliśmy temu i o godz. 5 min. 
23 zaczęła się bitwa. Okręty nieprzyjacielskie 
odniosły znaczne uszkodzen ia, szt zegi In ej „Ru- 
ryk . W  końcu dwa nieprzyjacielskie okręty 
z największą szybkością odpłynęły na nóhmc, 
pozostawiając „Eturyka", który zatonął. Nasze 
parowce pośpieszyły z pomocą załodze „Rury - 
ka“ i zabrały na pokład 6u0 żołnierzy rosyj­
skich.

Tokio 17 sierpnia. (Doniesienie urzędowe). 
Według ostatniego sprawozdania admirała Tog*, 
podczas ataku torpedowców w nocy z 10 sier 
pnia zatonąć miał rosyjski okręt typu „Pallada41.

Czifu 17 sierpnia. (Biuro Reutera). Japoń­
ska flota wojenna zajęła stanowisko pod Por­
tem Artura, oczekują^ ataku rosyjskich torpe­
dowców- Sądzą, że najbliższa bitwę morska 
rozciągu e się na całą szerokość morze Żółtego 
od Portu Artura na północy, aż do Czifu na 
południu.

Londyn 17 sierpu.a. Premi >r lord Balfour 
na pisemne zapytanie odpowiedział, źe ma pod­
stawę do zapewnienia, *ż odtąd żaden już okręt 
nie wypłynie z morza Czarnego, któryby po­
tem pełnił służby jako krążownik, jak również, 
że na przyszłość żaden okręt neutralny nie bę­
dzie już zniszczony przez rosyjskie okręty wo­
jenne.

Berlin 17 sierpnia. Gubernator Kiaoozac. 
kapitan Truppa donosi, że dnia 16 b. m. przy­
stąpiono do zupełnego rozbrojenia znajdujących 
się w Tsintau okrętów rosyjskich, a więo pan­
cernika „Carewicza" i kontr torpedowców: „Be- 
zumny", „Bezposzczadny** i „Bezstraszr y".

■ 5ndyn 17 sierpnia. Do Daily Mail dono­
szą z Aden pod datą wczorajszą: Parowiec ro­
syjski z trzema kominami, prawdopodobnie 
„Petersburg", przybył do Hodeidj (port na 
morzu Czerwonem na wybrzeżu Arabii) i chciał 
tam zabrać prowianty. Władze tureckie nie po­
zwoliły jednak na to.

k r o n T k a .
Lwów 17 sierpnia.

Ze świata dyplomatycznego. Pierwszy 
radzca ambasady austryackie.j w Paryżu, nadzwy­
czajny poseł i pełnomocny minister In Koz*ebrodzki, 
będzie przeniesiony do Kairu, jako poseł austro- 
węgierski,

Państwowa Rada kolejowa. W miejace 
ustępującego raazcy dworu dra Tadeusza Piłata, 
minister kolei zamianował członkiem państwowej 
rady kolejowej hr. Kazimierza Szeptyckiego, a p. 
Adolfa Wiesiołowskiego, członka c. k. galicyjskiego 
Towarzystwa gospodarskiego, jego zastępcą.

Wiadomości urzędowe. Cesarz nadał ol*- 
cy&towi kancelaryjnemu przy sądzie obwodowym 
w Tarnowie Teodorowi Bogdańskiemu z okazy i 
przeniesienia go na własną prośbę w stan spoczyn­
ku złoty krzyż zasiąg*-

Wiec gości w Krynicy odbył się tymi dnia­
mi pod przewodu' itwem X. Pastora,, posia do Rady 
państwa. Wiec uchwalił cały szereg rezolucyj od­
noszących się do zmiany systemu udministracyi 
zdrojowiska, sprowadzania większej ilości wody mi­
neralnej, (dla brak i której według skarg gości ką­
pielowych, służba łazienna ma dolewać do wanien 
trzy czwarte części zwykłej wody) wybudowania 
nowych łazienek mineralnych i borowinowych, roz­
szerzenia wodociągbwj regulacyi rzeki Kryniczanki, 
wystawienia nowego zakładu hydropatycznego, bu­
dowy kolei z Muszyny do Krynicy, urządzema, 
oświetlenia elektrycznego, uporządkowania komuni­
ki ,cyi pocztowej, powiększenia subwencyi dla teatru 
lwowckiego, który po tegorocznym dotkliwym de­
ficycie nie zamierza przybyć w przyszłym roku, 
wreszcie żądają poprawy stosunków sanitarnych, 
ujęcia źródeł i otoczenia ich lepszą opieką ,td.

Zarząd Kółek rolniczych ma zamiar wy­
stąpić do prezydenta ministrów dr. Kuerbera pod­
czas jego bytności we Lwowie z prośbą o ratowa­
nie włościan dotkniętych posuchą, w tym celu po- 
ozął zbierać dokładne daty za pośrednictwem Kółek 
rolniczych, aby módz umotywować swą proŚDę.

Zarząd „Eleuteryi" ogłasza konkurs na na­
grody dla osób, które przez dwa lata z rzędu nie
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używały absolutnie żadnych napojów wyskokowych, 
nie paliły tytoniu, nie zażywały tabaki, nie grały 
w karty, nie stawiały na loteiyi. Uczestniczyć 
w tym konkursie mogą jedynie ludzie ubodzy, żo­
naci i dzietni. Nagrody są, pieniężne, a na potwier­
dzenie „Elouteryi “ wypłacać będzie Mc. Calmont, 
amerykański filantrop.

z Tow. Sktuk pięknych. Art. malarz Trusz 
powrócił z wycieczki na Krym, gdzie zebrał liczną 
kolekcyę tudyaw, głównie ilustracyj do Krymskich 
Sonetów Mickiewicza. Wystawę tych prac urządza 
art Trusz w pierwszych dniach września w nowym 
lokali nssego Towarzystwa sztuk pięknych w 
gmachu Muzeum przemysłowego.

Nieprawdopodobna pogłoska naaeszła do 
nas z Tarnopola. Opowiadają mianowicie, że przy­
był tam oddział zbiegłych żołnierzy rosyjskich 
wri z z kapitanem. Kapitan ów sprawił podoono 
każdemu żołnierzowi cywilne ubranie, a rynsztunek 
i ubranie wojskowe odesłał z powrotem do Rosyi.

Złośliwe muchy. Zewsząd dochodzą skargi, 
że w tym roku muchy są o wiele więcej jadowite, 
niż to bywa co roku. Należy bardziej ich się wy­
strzegać, a nadewszystko nie dopuszczać, aby się 
one rozmnażały w mieszkaniach.

Pożar lasów. Z Mielca donoszą, że od wczo­
raj płoną lasy mieleckie. Ogień podobno już tak 
się rozprzestrzenił, że lasy płoną na przestrzeni 
200 morgów. Również wczoraj wybuchł pożar w la­
sach radiowskich, położonych o pięć kilometrów od 
Bogumiłowiec.

Z Truskawca nam piszą: Tegoroczny sezon 
dopisał w zupełności. Wszystkie wille zajęte, koło 
źródła „Naftu ii“ ścisk niebywały, restauracye roją 
się od auracyuszy, a co niedzieli zjeżdza się do 
Truskawca cała inteligeneya Stebniku, Drohobycza, 
Borysławia( aby nasycić się dźwiękami podejrzanej 
waitości orkiestry zakładowej z 9 ludzi złożonej. 
Mimo licznych braków w urządzeniu, publiczność 
tłumnie napływa do Truskawca z powodu blizkie- 
go położenia koło Lwowa i skuteczności lozlicznych 
źródeł. W  nieakustycznej, brzydkiej sali zakłado­
wej odbyło się dotychczas mnóstwo Koncertów i 
za Da w, kolejno przesunęły się przez Truskawiec 
„Echo“, „Kółko mandoli uidtów11, Barącz, a wszyst­
kie koncerts udały się bardzo pięknie. W  ostatnią 
niedzielę wystąpiła młodziutka śpiewaczka Irena 
Wienkowska, uczenica p, Zofii Kozłowskiej, znana 
z estrady koncertowej we Lwowie i odniosła zu­
pełny sukces. Zachwycano się pięknym, ciepłym 
głosem konct rtantki; jej urodą, sposobem interpre­
towania pieśni i siłą ekdpresyi, a po koncercie u- 
rządzila jej wdzięczna publiczność owacyę kwiatową. 
Żaden z koncertów nie cieszył się tak wielkiein 
powodzeniem i zainteresowaniem się tutejszych kół 
muzycznych,

Strejk robotników w fabryce maszyn i od­
lewami E. Bredta i Spółki w Ottynii, który roz­
począł się dnia 6 b, m,, zakończył się wczoraj i 
dziś praca w tej fabryce została na nowo podjętą.

ReWiZye. Z Granicy donoazą, że władze ro- 
syjsKie zarządzają tam teraz ogromnie często bar­
dzo ścisłe rewizye osobiste, zwmszcza ludzi mło­
dych. Rewizje te sprawiają podróżującym wiele 
przykrości.

Ukraińska wystawa Wystawę artystyczną 
obrazów, szkiców, makat, kilimów, rzeźb etc. u- 
rządza w jesioni we Lwowie Tow. Przyjaciół u- 
kraińskiej literatury i sztuki. Osoby, chcące brać 
udział w tej wystawie, zechcą ńę porozumieć z p. 
Janem Truszem, sekretarzem tego Towarzystwa, 
albo z prof. Michałem Gruszowskim, jego prezesem.

Taolica Sobieskiego na Kahlenbergu. Ko­
mitet polski w Wiedniu zajmujący się uczczeniem 
pamięci króla Jana, uchwalił dnia 9 października 
w niedzielę, uroozysem odsłonić tablicę wmurowa­
ną w ścianę kaplicy na Kahlenbergu. Na uroczy­
stość tę zaproszonym będzie Sienkiewicz.

Zmiana własności. „Park Wiktoryi“ pod 
Poznaniem, ni6gdyś rezydeneya letnia namiestnika 
W, Ks. Poznańskiego, księcia Radziwiłła, przeszedł 
w ręce polskie Miejscowość tę nabył adwoks t Gą- 
siorowski.

Zmiany w gimnazyach IwowsKicn. Dyre­
ktor gimnazyum *!& Józefa, p. Bies.adzki, prze- 
cnodzi z nowym rokiem szkolnym na emeryturę, a 
miejsce jego zajmie dotychczasowy dyrektor gimna­
zyum V. p. Franciszek Próchnicki Dyrektorem 
gimnazyum V. zostaje p. Nogaj, dyrektor gimna­
zyum w Rzeszowie.

Filia gimnazyum V., mieszcząca się dotych­
czas w Kamienicy przy ul. Ruskiej, z powodu de­
molowania tej kamienicy mieścić się będzie z no­
wym rokiem szkolnym w kamienicy przy ul. Czar­
nieckiego 1. 8, gdzie się dotychczas mieści kon- 
serwatoryum.

Zn.esienie sekwesiru. Dobra Tłumacz zo 
stały uwolnione z pod sekwestracyi. Po przepro­
wadzeniu przez adw. dr. Haczewskiego sanacyi 
finansowej spłacono piekące długi i w ten sposób 
uratowano dla p Jahna Tłumacz i Nadurożnę war­
tości 800.000 koror, oDciąźone do połowy długiem 
na rzecz banku hipotecznego. Zarząd tych dóbr 
objął p. Pawulski, szwagif r p. Jahna.

Wystawa rolnicza w Dębicy Stai aniem 
Towarzystwa rolniczego okręgowego w Dębicy od­
będzie się tam w dniach 27, 28 i 29 b m. wy­
stawa rolniczo - przemysłowa z następującym pro­
gramem : Dział I. Statystyka i stowarzyszenia.
Dział II. Rolnictwo i pokrewne gałęzie produkcyi 
(ogj odn.otwo, sadownictwo, leśnictwo i rybołostwo). 
Dział III. Wystawa inwentarza żywego (koni, by­

dła, oiiec, trzody, drobiu, pszczół). Dział IV. W y­
stawa narzędzi włościańskich (pługi, płużki, siew- 
niki ręczne i konne, młocarnie ręczne i kieratowe, 
sieczkarnie . buraczark’.). Dział V. Przemysł miej­
scowy (domowy, rękodzieła, rolniczy roboty ręczne). 
Dział VI. Przemysł krajowy (szkoły i warsztaty 
krajowe, przemysł domowy, rzemiosła, przemysł fa­
bryczny).

Porządek dzienny wystawy: Sobota dnia 27
sierpnia: Otwarcie wystawy, premiowanie inwenta­
rza żywego, Konkurs maszyn rolniczych włościań­
skich, Niedziela 28 sierpnia : Zjazd Kółek rolni -
czych z powiatów ropczyckiego i pilzneńskiego 
organizacya zarządów powiatowych, odczyty o na­

rzędziach dla gospodarstw włościańskich i o ka­
sach Raiffei&enowskich) ogłoszenie nagród przyzna 
bych na wystawie, tomhola, przedstawienie w sali 
kasynowej. Poniedziałek 29 s-erpnia: Zjazd na­
uczycielski (wykłady o sadownictwie) zwiedzanie 
Wystawy przez dz.eci szkolne, zamknięcie wystawy.

Komitet wystawy stanowią: prezes Mikołaj
wiceprezes Henryk Zauderer, sekretarz Sta­

nisław B unicki.
Socyulni demokraci a wojna rosyjsko- 

J p o ń S K f l  W  Amsterdamie toczą się od niedzieli 
c oradj międzynarodowego kongresu socyalnych de- 

* f w  Prezydentem kongresu jest Van Koba 
z olandyi, wiceprezesami zaś: Sen Katayama
z apomi i łiechanow z Rosyi. Gdy prezydent 
specya nie pot tał delegata japońskiego i rosyj­
skiego o aj podali sobie ręce wśród demonstracyj- 
ivCh okiasków, poczem wygłosili przemowy, w któ 
rych. ostro wy siąpili przeu;w wojnie rosyjsko-japoń- 

» j. Reprezentanci fra „cuscy przedstawili rezolucyę 
Wyraieniem nadziei, że socyaliści wszystkich kra­

jów wszelkiemi środkami wystąpią przeciw dal­
szemu prowadzeniu wojny. Rezolucyę przyjęto je­
dnomyślnie.

Katastrofa z windą w Berlinie W maga­
zynie Tippelskircha przy ulicy Potsdamskiej w Ber­
linie zakupywał tymi aniami rozmaite przeimioty 
książę pruski Fryderyk Leopold, który z polecenia 
cesarza Wilhelma udaje się wkrótce do obozu ro­
syjskiego na Dalekim Wjchoazie, aby z blizka 
obserwować wypadki wojenne. Ponieważ magazyn 
Tippelskirche, rozmieszczony jest na kilku piętrach, 
przeto dla wygody publicznoóci urządzoną jest 
w qim winda, którą obsługiwał między innymi 
Franciszek Wiedemann. On też wywiózł księcia 
Fryderyka na II piętro, a gdy książę załatwi! 
sprawunki, wówczas dzwonek elektryczny dał znak, 
że keiąze chce zjechać na dół Gdy winda wznio­
sła się na drugie piętro, ks. Fryderyk w towa­
rzystwie właściciela magazynu stał już przy 
drzwiach, wiodących do windy. Gośó, jadący na II 
piętro wysiadł prędko, jego zaś miejsce zajął ks. 
Fryderyk. Ale zaledwie książę postawił jedną no­
gę na windzie, zaczęła się oua wznosić do góry 
skutkiem tego, że obciążenie jej zmniejszyło się 
i że w dodatku Wiedemann niedokładnie przycią­
gnął przyrząd do hamowania Ks. Fryderyk szybko 
postawił i drugą stopę na podłodze windy, gdy 
tymczasem Wiedemann znalazł się górną połową 
ciała na windzie, brzuch zaś i nogi mnu za windą. 
Poruszająca się powoli do góry winda przygniotła 
nieszczęśliwego i zatrzymała się na tej żywej prze­
szkodzie. Zanim zdołano podnieść alarm i przybyć 
z pomocą, winda gniotła w oczach bezradnego księ­
cia przez długi czas Wiedemanna, który wreszcie 
umarł z uduszenia pośród ogromnych cierpień.

Samobójstwo. W  Strzeliskach nowych otruł 
się morfiną dzierżawca tamtejszej apteki, p. Kościuk.

Jak kradną w Niemczach ? Organ dyrekcji 
policyi berlińskiej, Deutsches Fahndungsblatł, o- 
głasza listę znaczniejszych kradzieży w pie-wszej 
połowie r. b. Wielce to charakterystyczny doku­
ment, przytaczamy więc z niego niektóre pozycye. 
Platzer, urzędnik banku w Darmsztadzie, sprzenie­
wierzył B0.000 marek; Rieke, urzędnik banku 
w Akwizgranie, sprzeniewierzył 45.000 m.; Leonard 
Seyboth, poseł do parlamentu z Monachium, sfał­
szował weksel na 11.700 m. (skazano go dnia 2-go 
stycznia r. b. w Monachium na rok i 3 miesiące 
więzienia i utratę praw honorowych na lat 5); 
Hennig, wyższy sekretarz magistratu w Poznaniu, 
zdefraudował 20.638 m. (Hennig należał do naj­
większych patryotów poznańskiego bractwa H. K. T.: 
skazano go na dwa lata wiezienia i na dwa lata 
utraty praw honorowych); Bohmke, konduktor Ko­
lejowy w Hanowerze, kradł podróźuym w wago­
nach klejnoty i pieniądze, a żona sprzedawała klej­
noty u jubTera Grepena (podczas śledztwa stwier­
dzono 28 kradzieży, któie Bohmke popemił); 
Naulander, sekretarz z .Berlina, uciekł, spizenie- 
wlerzywszy 100.000 m.; Jerzy Drahm. kasyer 
firmy kupieckiej w Hamburgu, ulotnił się z żoną, 
sprzeniewierzywszy 70.0U0 m.; Oto Peteison, bu- 
eLalter z Hamburga, sfaiszował weksli na 120.000 
m ; Bernard Nierth, fabrykant konserw z Drezna, 
zbiegł po dokonaniu fałszerstw wekslowych na 
200.000 m.; Lurmann, konsul jeneralny z Weser, 
inspektor budowlany, popadł, w długi i uciekł, zde- 
fraudowawszy 200.0C0 m.; Jakób Malten (Boden- 
meister der Yictoria Speicher-Actienges6llschaft in 
Berlin) sprzeniewierzył milion marek i uciekł; 
Rischau, prokurzysta nrmy fecheffer i Prasche 
w Hamburgu, zdefraudował pół miliona marek; 
Huttig, dyrektor fabryki aparatów fotograficznych 
w Dreźnie, are iztowany za sprzeniewierzenie i o- 
szustwo 700.000 m.; Krause, zawiadowca „Ham­
burger landlichen Ein- und Verkaui’svereinu, are­
sztowany za sprzeniewierzenie 101.000 m .; Józef 
Wollek, skarbnik kasy gminnej w Starem Zabrzu, 
ulotnił się, sprzeniewierzywszy 32.000 m ; Krzy­
sztof Schade, bankier w Darmsztadzie, ulotnił się, 
sprzeuiewierzy wszy 250.000 m.; Becher, dyrektor 
poczty w Unter-Barmen, aresztowany za sprzenie­
wierzenie i fałszerstwa; Stengel sprzeniewierzył 
firmie Zindler w Monachium 50.000 m.; Johannes 
Reinhard, prokurzysta banku Brendel i Sp. w Ber­
linie, sprzeniewierzył milion marek; Pranga, ban­
kier, skrzywdził interesantów na 100.000 m.; Otto 
Priltz, urzędnik banku w Gross-Lichterfelde, za­
strzelił się, sprzeniewierzywszy 29.000 m.; Rippert, 
radzca handlowy w Beninie, ulotnił się, sfałszo­
wawszy weksli na 800.000 m.

Spadek po xiędzu. W Shenandoa, w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki północnej, zmarł ri edawno 
pochodzący z Królestwa Polskiego X . J. Łenorkie- 
wicz. W  obec brakn krewnch, spadek po nim w wy­
sokości 140 tysięcy dolarów (przeszło 600.000 k.) 
przejdzie na własność amerykańskiego rządu

W Zakopanem istnieje publiczna biblioteka, 
w której dobrowolnie rozmaici literaci, dziennika­
rze odbywają dyżury. Pewnego dnia dyżurował 
właśnie Żeromski. Wpada młoda panienka.

—  Proszę, czy mogę dostać „Prochy11 ?
—  „Prochy11 ?
—  Tego... Żeromskiego.

Żeromski uśmiecha się pod w^sem i podpo­
wiada uprzejmie:

—  Może „Popioły11 ?
Dlaczego lipiec i sierpień mają po 3l dni?

Na pytanie to odpowiada jeden z dzienników nie­
mieckich w taki sposób: Sierpień był u Rzymian, 
którzy rozpoczynali rok od marca, szóstym miesią­
cem roku, to też nazywał się Sextilis. Nazwę tę 
nosił do panowania cesarza Augusta, który, dla n 
pamiętnionia różnych zdarzeń, w tym miesiącu za­
szłych, kazał senatowi rzymskiemi zmienić nazwę 
pierwotną na Augustus, jak poprzednio już eenat 
rzymski zmienił nazwę piątego miesiąca w roku, 
Quintilis, odpowiadającego naszemu lipcowi, na 
Julius dla uczczenia pamięci Juliusza Cezara. Po­
nieważ zaś Julius miał dni 31, aby zatem cesarz 
August nie uczuł się pokrzywdzony, miesiąc Au- 
gustus powiększono o dzień, ujmując ten dzień od 
lutego. Zmiana ta dotrwała do naszych czasów, li­
piec i sierp ień liczą po 31 dni, wbrow porządkowi, 
przyjętemu w innych miesiącach roku.

Zmarli, w  Tłumaczu, Hieronima Jahnowa, 
właścicielka dóbr, przeżywszy lat 88. — W  -li­
szkach, Wincenty Szponder, ojciec x. posła An­
drzeja Szpondra. —  W  Litwinowie, Ludwika z 
Jorkaschów-Koch Lityńska, właścicielka dóbr, prze­
żywszy lat 83. —  W  Skawinie x. Jan Kanty Ze­
gadłowicz, proboszcz miejscowy.

Stan powietrza. T. o g. 7 rano - f - 12, w poi. 
-j- 18 Bar. 767. Spada. Śliczna pogoda.

Takie protestowicz.
—  Tyle piszą o proteście Anglii, ja robię dzien­

nie kilkaset protestów, a jest cicho.
—  Czyś pan dyplomatą ?
—  Nie, dependentem u rejenta.

--------------- t?J
W idowiska i koncerty.

Teatr miejski. Dziś operetka „Posłaniec 
nr. 6666“. —  We czwartek operetka : „Druciarz11.

Teafr ludowy. (Ogród dawnego Colosseam, 
pasaż Hermanów), Dziś: „Rozwiedźmy się,“ kome- 
dya w 3 a. Sardou. — We czwartek po raz iszy

„Cyrkowcy,11 komedya w 3 a. Schónthana. Wysuęp 
p. Zofii Czaplińskiej. — W  piąteK z powodu przy­
gotowań do „Hanusi11 przedstawienia nie będzie.—  
W  sobotę o godz. 4 popołudniu „Jarmark małżeń- 
sl” ,“ kom. w 3 a. OKońkowskiego; wieczorem poraź 
pierwszy „Hanusia,“ sztuka w 6 odsłonach Haupt- 
mana. —  W  niedzielę o godz. 4 popołudniu „Pa­
miętniki szatana,-1 kom. w 3 a J, Bariera; w leczo- 
rem po raz drugi 
Czaplińskiej.

kom.
Cyrkowcy*. Występ p. Zofii

dnia
Czqść ekonomiczna.

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie
16 dierpma 1904 r. w Hali zbożowej.

Pszenica biała 10.25— 10.50, czerwona i żółta 
10.30— 10.60, żyto nowe 8.20— 8.40, targ. 8.0O— 8.20, 
Jęczmień na krupy 6.75— 7.40, na paszę 0.00 do 
0.00,owies 7.15 —7.30, tatarka 8 70— 9.60, kuKurudza 
nowa 8-00— 8.60, stara 8.25— 8.80, cinęuantin no­
wa 0.00 do 0 00, cinąuantin stara 8.25 do 8.80, 
GrochWiktorya 11.50— 13.00, zwykły 10.00— 11.00, 
past. 9'00 — 10.00. Fasola cukr. 12.50 — 13.50, długa 
10.50— 11.50. Fasola krótka 9.50— 10.25, perłowo
11.00— 11.50. Bobik 0-00—0.00. Wyka 7 00— 7.75, 
Siemię konopne 10.00— 10.15. Mak niebieski 26.0 do 
28.— , szary 24.00 — 26.— , Koniczyna nasienna czerw. 
00.— do 00. — , Otręby pszenne 5.70— 5.80, otręby 
żytne 5.70— 5.80. Mąka czerwona 6.30 — 6.60. 
Ofagi 4 60 do 4'90. Słoma żytnia długa 2.40 do 
2.60. Siano zwyczajne stare 4.40 — 4.80. Koniczy­
na pastewna 5.00 do 5.60. Siano nowe 0.00— 0.00. 
Soczewica 14.00— 17.00. Proso zwykłe 6-00— 6-50. 
Rzepak zimowy nowy 10 50— 10-75 Ceny notowane 
za 50 kigr.

Wiedeń 17 sierpnia. Na poniedziałky targ spę­
dzono bydia rogatego, przeznaczonego na rzeź, cgó- 
łfam 5947 sztuk. W  tern było z Galicyi 704 sztuk, 
z Bukowiny 00 sztuk. Przebieg targu był oziębły. 
Ceny spadły o ’/ 3 K. Niesprzedanych pozostało 
256 sztuk. Wołów z Galijyi sprzedano 55 sztuk po 54 
do 62 K., 61 sztuk po 64— 71, 64 sztuk po 72 do 
80, 1 po 81 do 00 K. Buhaje podtuczone bez różnicy 
pochodzenia kupowano pc 54 do 70 koron, krowy 
podtuczone po 50 do 62 koron, byuio chude po 32 
doj53 K. —  wszystko licząo za centnar metryczny 
żywej wagi.

Wiedeń 17 sierpnia. Przy wczoraj szem 
ciągnieniu premiowem 3% losów kredytowych 
ziemskich z r. 1880 1 emisyi główna wy­
grana 90.000 koron padła na seryę 3919 nr. 
62, droga wygrana 4000 koron na seryę 256 
nr. 62

Z  targów zbożowych.
Wiedeń 15 stycznia

(Z). Na razif wyaanie zakazu wy mozu pa­
szy nie sprowadziło jeszcze powszechnie ocze­
kiwanego skutku, tj. potanienia artykułów pa­
stewnych. Z wyjątkiem owsa, którego cena ob­
niżyła się w ciągu minionego tygodnia o 15 
halerzy na 50 kilo, wszystkie zresztą inne ga­
tunki paszy są tak samo drogie, jak były przed 
wydaniem zakazu wywozu. Przypisać to należy 
głównie temu, że odczuwać się daje ogromny 
brak otrębów, a to dlatego, że z powodu braku 
wody większa część młynów wodnych stoi bez­
czynnie.

W  pszenicy i życie była w pierwszej po­
łowie ub egłego tygodnia znaczna zwyżka cen, 
następnie jednak zmieniła się scenerya. Zapo­
trzebowanie handlu i konsumcy' zostało zaspo­
kojone i pomimo, że poaaż krajowego ziarna 
zwiększyła się, popyt był ostatnimi dniami tak 
słaby, że cena pszenicy spadła o 25 halerzy, a 
ży ta o 15 halerzy na 50 kilogramach. NiLt je­
dnak nie dowierza temu chwilowemu spokojo­
wi, bo w takich okresach, jak obecny, gdy 
rządy wysilają się na obmyślenie środków 
celem odwrócenia głodu od własnego kraju i 
gdy wydawanie zakazów wywozu płodow rol­
niczych jest na porządku dziennym, byle jaka 
pogłoska wywołuje zaraz radykalne zmiany w 
konsteiacyi cen. — Ostatnim' dniami np. obie­
gały na targu tutejszym niesprawdzone dotych­
czas pogłoski, że także Rosy a zamierza wydać 
zakaz wywozu paszy że Rumunia oprócz ku- 
kurudzy zakaże także wywozić owies i ięczmień.

Na targach niemieckich podniosła się 
ostatnim’ dniami cena jęczmienia o l 1/, marki 
na 1000 kilo Wobec tej ceny, opłaca się eks­
port jęczmienia z Austryi do Niemiec, to też 
ostatnimi dnie mi zakontraktowano kilka du­
żych partyi jęczmieni- czeskiego i morawskie­
go do Bawaryi i do Niemiec północnych.

Dzisiejszy stan zapasów głównych gatun­
ków ziarna, nagrumadzonych w Wiedniu, jest 
następujący: pszenicy 129 wagonów, żyta 196, 
jęczmienia 20, owsa 870, kukurudzy 934, wa­
gonów.

Płacono loco Wiedeń: Za pszenicę cisań- 
ską (78 do 81 k io) 11‘40—I l -65, za banatkę 
(78 do 81 kilo) 1T30— l l -45 za słowacką (78 
do 82 kilo) 11-10—11'4G dolno-austryaoką (79 
do 82 kilo) 11-05 -1T4U.

Za żyto słowackie nowe (73 do 76 kilo) 
8-30 do 8'50, rozmaite węgierskie (72 do 76 
kilo) 815-8-40, austryacki (73 do 76 kilo) 
8-20—8 40.

Za jęczmień morawski płacono 8‘90 do 
1000, słowacki loco stacya nadawcza 7'50 do 
9'CO, północno - węgiersk’ 7'35—8'40, jęczmień 
na paszę 7'00—7'50.

Za kukurudzę węgierską płacono 7‘70—8-00 
Cinnuantin 8 10— 6'60.

Li owies węgierski w poślednich gatun 
kac h płacono 7’50—7‘b6, średnie gatunki 7‘60 
do 7-80, prima 7 £0—8-50.

200.000 hektolitrów białego wina włoskiego z 
Apuli', które może być wprowadzane do Au­
stryi za opłatą niższego t. z granicznego cła 
w wysokości 12 koron od hektolitra. Kontyn­
gent ten nie będz’.e ’ ednak rozdzielany ani 
między eksporterów włoskich ani między 
importerów w Austryi i na Węgrzech, locz 
każda z trzech apulijskich piowincyj, tj; Bari, 
Foggia i Lecce, otrzyma z owej ogólnej ilości
200.000 hektolitrów przydzieloną jej odpowie­
dnią część i tyle wina może wysłać do Austro- 
Węgier za opłatą niższego cła. Ekspedycya te­
go wina z Włocł do Austryi odbywać się ma 
pod kontrolą prefektów włoskich i konsulow 
austryackich. Przyp. Red.).

Bddapeszi 17 sierpnia. W miejscowości 
Kisucza IJjhely szalał wczoraj pożar, który 
zn szczył 300 domów z zabudo waniaur go­
spodarskiemu Sześć osób utiaciło życie w 
płomieniach.

Szegedyn 17 s:erpnia. Tutejszy sąd po 
kilkudniowej rozprawę uwolnił kilkunastu u- 
rzędników koiejowych oskarżonych z powodu 
ostatniego strajku kolejowego o bezprawne 
opuszczenia swego stanowiska urzędowego. Sąd 
wyszedł z tego założenia, że urzędnicy kolejo­
wi nie są urzędnikami państwowymi.

(Depesze popołudniowe).
Londyn 17 s-orpnia. Omawiając poaróz 

Cesarza Franciszka Józefa do Marienbadu, pod­
nosi Times, że ma ona znaczenie tylko jako 
akt przyjaźni, a pozbs wioną jest zupełnie cha­
rakteru politycznego. Times pisze dalej, że 
wśród tysięcy gratulacyj, jakie Monarcha au- 
soryacki otrzyma w dum urodzin, nie będzie 
bardziej serdecznych, jak te, które król Edward 
przeszłe w imieniu narodu angielskiego Dzien­
nik ten ubolewa, że stan zdrowir Cesarza nie 
pozwala mu przyjąć zaproszenia do Londynu, 
gdz e doznałby nadzwyozai gorącego przyjęcia. 
Od przeszło 55 lat dz rży Cesarz Francuzek 
Józet berło, jedno z najbardziej odpowiedzial­
nych. w sposób, który wywołuj" wszędzie, a 
w szczególności w Anglii, ogólny podziw. Stan­
dard widzi w zjeździe marienbadz] im nowy 
dowód pełnyen zaufania wzauemnyoh stosun­
ków między Austro-Węgram a Anglią.

Petersburg 17 sierpnia. Ukaz carski za­
rządza ze względu na nadzwyczajne wydatk' 
wojenne emisyę sześciu nowych seryj biletów 
drągu państwowego, ogólnej wartości 150 mi- 
‘lonów rubli, na 4 lata. E Lety te po 50 rubli 
są począwszy od 14 sierpnia b. r. oprocento­
wane po 8.6% i wolne odfpodatkó?..

Barcelona 17 sierpnia. Policya dokonała re- 
wizyj w pomieszKaniach kilku członków propagan­
dy anarchistycznej i aresztował? jednego z głó­
wnych agitatorów, nazwiskiem Bonafulla.

Marienbad 17 lipea. Cesarz odjechał dziś o 
godzinie pół do 8 me’ rano do Karlsbadu.

Lhassa (stolica Tybetu) 17 sierpnia. Biuro 
Reutera donosi: Położenie zaąjo i ię polepszać. 
Tybetańczykom przedłożono projekt układu. 
Dala -lama przebywa w klasztorze oddalonym 
od Lhassy o 8 dni marszu. Ty betańczycy sprze­
ciwiają się szczególnie żądaniu odszkodowaniu 
na rzecz A nglii. W  górach koło Lhassy spadł 
pierwszy śnieg.

Karlsbad 17 sierpnia. Cesarz przybył tu 
godz. 9 rano w towarzystwie świty i namiest­

nika Czech hr. Ooudenhowego Przy wjeździe 
do miasta witały Monarchę z zapałem tłumy 
ludności.

Oran 17 sierpnia Dnia 8-go sierpnia 500 
Marokkańczykow napadło w południowym Ora- 
n-e na małą kolumnę wojska francuskiego. Na­
pastników odparto, zostawi1 i oni n5 zabitych 
na polu walki. *

TELEGRAM) „PRZEGLĄDU
(Depesze poranne).

Wiedeń 17 sierpnia, Wczoiaj popołudniu 
odbyła się w ministerstwie spraw zagranicznych 
pod przewodnictwem ministra hr. Gołuchow- 
sk.ego konfereneya nad instiukcyą dla delega­
tów austro-węgierskich, wysłanych do Rzymu 
celem traktowania o traktat handlowy z Wło­
chami. W kenferenoy’ wzięli ud siał: austro- 
węgierbki ambasador w Rzymie hr. Lutzów, 
prezydentowie ministrów dr Koerber i Tisza, 
austryacki minister handlu Gall i delegaci obu 
rządów, wysłani celem prowadzenia rokowań. 
Po obszernej dyskusyi zgodzono się na tekst 
nowej mstrukeyi dla delegatów austro-węgier- 
skich. Konfereneya trwała do godziny 5 popo­
łudniu, poczem delegaci odjechali ponownie do 
Włoch.

(Jak donoszą z Rzymu, rokowania między 
delegatanr włoskimi a austro-węgierskimi prze- 
ruano dlatego, że delegaci Austro-Węgier nie 
miaH upoważnienia do złożenia obowiązującego 
oświadczenia na najnowszą, propozycyę włoską 
~r sprawie cła od win. Propozycya ta zaś jest ta­
ka : Oto oznaczony ma być kontyngent roczny

W o j n a *
Londyn 17 sierpnia. Do Daily Mml donoszą 

z Tokic 15 b. m., że wiuziano rosyjski krążo­
wnik „Nowik11 w drodze na pemem morzu w 
kierunku do Władywostoku.

Petersburg 17 sierpnia. Rosyjska ageneya 
tel. donosi z Mukaenu poa datą dzisiej szą: Na­
przeciw naszego skriinego lewego skrzydła 
stoją Japończycy w Tsianczan. Dnia 15 b. m. 
obsadził mały oddział japońskiej piechoty wą 
woz Tupmduszan, akąd nasze oddziały się 
cofnęły.

Paryż 17 sierpnia. Matin donosi, że Del- 
cassó kazał wręczyć w poniedziałek w '"ckio 
protest rosyjsk przerw naruszeniu przez Ja­
ponię prawa międzynarodowego. Matin sądzi, 
że należy się spodziewać, ze zatarg będzie w 
drodze dyplomatyczne bez poważniejszych na­
stępstw załatwiony.

Petersburg 17 sierpnia. Dowódzca oddzia­
łu krążowników z Portu Artura, kontradmirał 
Reitzenstein zawiadomił urzędowo generalny 
oztab marynarki, że krążownik I klasy „Ac- 
kold1', z powodu uszkodzeń, jakie odniósł w o- 
statniej bitwie morskiej, zmuszony był udać się 
do portu w Szangaju, dokąd przybył 13-go 
bm. Załoga „Askolda11 poniosła następujące 
straty kapitan Rybicki poległ; porucznik ba­
ron M«.inal, chorążowie Medwedew i Jidkow, i 
radzca tytularny Chilów ranni; żołnierzy 10 
zapitych, 15 ciężko, a 29 lekko rannych.

Papp z Węgier. H. Goldlust z CLerniowiec. M. 
Wiiler z Pragi. G. Morawak’ z Leszczai iec. R 
Baller, M. Griinoerger i R. Pokora z W.ednia. J. 
Mancłyczewski z Mikołajowa. F. Daczewski z Ham­
burga. J. Zukiei mam z Krechowic. J. Łastaw.ack 
z Sielca. S. Noel z Łańcuta. W. Romanowski z 
Olchowy. W  Waohtel z Monachium. M Sieczyński 
z Ławcayna.
a m m m m m mmmgmmgmm— — wgmm

H h a d e s ł a n e .
Br bryka ta me pochodni od Reu .cyi, rie bierze też ona

ca nią na siebie żadne: odpowiedzialności.

Prjiarynsi Er. M Ś I I 4TKIEWICZ powrócił
i ordynn‘e w chorobach skórnych i wewnętrznych Gro* 
 ___________  o n c -ilc n  1.

Dr. Bolesław Serżabek
Dyrektor -jp ita !a  w H siaty cio

zawiadamia swoich prywatnych chorych, że dnia 
12 sierpnia wyjechał z Husiatyna i źe powróci 

dnia 15 września 1904.
Rok zarozenia 1853

i Kantor wymian?
pod firm.̂ :

AIMST ULHILLiSBEEG & SYN
Lwów, Karola Ludwika 2 

Kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety 
ltp. oraz poleca

PROMESY
na 3 proc. losy austr. zakładu kred. II em. do oiągn 

5 v- ześnia b. r. po K 5.—
Gfówna w ygrana Koron 100.000

Wydawnictwo gazety losowań. „Nadzieja.Prenu­
merata roczna K. 340, na pro.rinoyi 8.60.

HOTEL GEOBGE A.
Pokoje ze światłem i usługą od 3 K. począwszy.

Przyjechali dnia 17 sierpnia. Hr. J. Myciel- 
ski z Krakowa. M Dwernicka- i J. Stankiewicz 
Rosyi. J. Miklaszewski z Hołubią. Z. Głuski z 
Robj i. Z. Ujejska z Tomaszowa. J. Rappaport z 
Drohobycza. Z. Gravolea z Jass. E. Leonhard, L, 
Piach i C. Werner z Wiednia. L. Silberaiein : 
Charkowa. E. Seibei z Semmeriugu. A. Koch a 
Cieszyna

Berlin 17 sierpnia. (Zamknięcie g ełdy). (Po­
dług obliczenia procentowego). Banknoty aa- 
stryajkie 85'35. Spirytus 00"00.

paryi 17 sierpnia. (Zamkr.ęcie g.eidy). Trzy­
procentowa renta 98-20. — Mąka („Fleur de 
Paris“) 00-00 ,

Frankfurt 17 sierpnia. (Giełda zagraniczna). 
Kredyty austyackie 2G2'60 Kol ej o państwo­
we 000.00 ezclusiye Kupon. A Ipmy 000 00. 
Disconto 190-40 — Laura 000-00.

Budapeszi 17 sierpnia. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach . 50 Kilogramów). Pszenica 
na październik 10"70— 10-71, na kwiecień 10‘90 
— 1091; żyto na październik 8'29— 8-30, na 
kwiecień 8 ‘55— 8-57; owies na paźaz-ernik 
7-35— 7-36- na kwiecień 7‘59— 7"61; kukurudza 
na sierpień 0 0 0 — C’00, na wrzesień 7'55— 7,o6> 
na maj 7’49— 7 50. Rzepak na sierpień 11-40 -  
11"50. —  Oferty na pszenicę: dobie. Chęć ku­
pna lepsza. —  Usposobienie: silnie. —  Pogoda, 
piękna.

Giefda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiedeń 17 sierpnia.

Marki 117.17, renta majowa 99.35, węgierska 
renta koronowa 97 10, akcye: austr. zaKł. kredyt, 
643 00, węg. aakł. kred. 754'00, anglokanku 279 00, 
unionkanku 516.00, bankver6inu 5lV 50, landerbanku 
425 50, kole’ państw. 634.25, lombardy 86 50, akcye 
kolei Elbethal 426.00, fabryki broDi 000 00, tyto 
niowe 000 00, alpiny 136.50, Rima Muranyi 498.60. 
prag. Tow. żel. 2297-00,losy tureckie 127-75, ruble 
252-75. Usposobienie: silne.

L.wA« 17 sierpni:. (Z isby handlowej)
Obliczenie w wzluoie koronowej 
A kc ye  za sztukę: Kolej gal. Kar >ia Uudw.&a pc

4Z0 Koror —.— d o  . Kolej Lwowsi o-Ozern.-Jasj a
pc 400 kor. B78.— dc 583.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 585-00 do 545.00. Ascyr garbarni w Rzeszowie 
po 4( 0 kor. —•— io —■—. Tow. budowy wagonbw 
w banoku po 500 knroL 850 do 870-— Banku dis 
handlu i prremysłu po 400 k. 000"— do 260-—.

L is ty  zastaw ne a luo K Banku hipot g-lio-
5 proc los. w 60 lat. s 10 proc. prem l i l '2i> dc 000.00.
i i pół proc. los w 50 lat 101 50 do 102 20 4 proc. los 
w 60 lat 98.80 do 09-50 bank- kra,, 4 i pó* proo. los w 
61 lat 101.50 do 102.20. banku kraj. 4 , roc. los w '7  lat 
99-20 do 99.90 Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proo (l emi- 
sya) 99.60 do 0000, 4 proc. lor w 4! i |>8ł latach 99-60 
do —•—, 4 proc. loś w 58 lat 99-80 do 100 00

ODlIgl za 100 K .: Ga', fund. propina. yjaego 4 jrc . 
99.70 — 100 10 Bukowińskiego fund prop. 5 pro- 10 * 80 
do —.—. Kom.. Banka kiaj 5 proc. ( I I  em.) 102.80 do 
000.00. Kolejowe lokalna Bi—ku krajowego 4 procentowe 
po 200 Koror. 98.80 dc 99.50. Peżyszki kraj. z roku 1876 
4'/i proo, —.— do —.— 4 prc_ i  189J r. 99.80—100.0C 
rp osia Lwowa 4 proc. po 250 koron 97.00 do 97.70, 
4|,4|, po 200 koron 10u.50 do 101.20.

M onety. Dukat cesarski 11.26—11.41, Napoleon- 
dor 19.00 do 19.25. 9to rubli papierowych 252.00—254 00 
Sto marek 117.10 do 117-60.

Ruch pociągów koiejowych
rainy od 80 lipc- 1.904 według ezasr środka-.i -euro- 

pejzkiego.
P rzych o d zą  do Lwowa :

Z Krakowa d . ł l *  1.3 0 , 8 .4 0 ' ,  6.00, 8.65 5.40, U.t>:r 
Z Rseszowa: 10.20.
Z Podwołoezysk (na dworsta główny): 2 3 0 , 7.40, b Hu 

10.20* ni Podzamcze: 2 .15, 7.20, B.Ob, 10-0ał ,
Z Tarnopola: 8.25* na di.-, gł.) 8.04* ni. Podzumcze.
Z Ozemiowieo: *3 .8 0 *, 1.4 0 , 6.10, fi 50 9-10*.
Z Kołomyi i Stonizławc <ra 8.10, 11.25.
Ze Strjja: 7.45, 10.02, fiłO, 186 10.40*.
Z Rawy i Sokala; 5.08 7.30.
Z Jaworowa: 8.20, 4.45.
Z Sambora : 8-00. LO-OO*.

O dchodzą ze  Lw ow a :
Do Krakowa: 12.45 *, 8 .2 5 , 2 .55 , 4..0*. 8.8b. 6.20*, lO.Łb 
Do Rzeszów,. P 80
Do PoAwołoozy i z dwbroa głównego: 1.55 , J.80, 9*— 

11.—*; z Podzamcza: 2 O9 , 8.48, 9.21*, 11.U4 
Do Tarnopola: 10.85 z dw. głównegc, 16.52 z Podzamcza, 
Do Ozerniewl »• 2 :51*, 3 .4 5 , 6-“20 10.45, 10.42*.
Do S+ryia s 6.u6, 9.13, 9 35, i.40*, 1L05*
Do Rawy i Bokala t 10 50- 7.05* 11.104 (każdej niedzieli). 
Do Jaworon a 8.1 0, - .48.
Do Sambora : 9-25, 8-40.
Do Kołomyi i Zydi ,zowa: fi.55.
Do Przemyśla, OLyrowa. Zagórzi 10.05*.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — Plac Mayyacki.
Przyjechali dnia 17 sierpnia A. hr Miączyń- 

ski i P. Fnihling z Rojyi. Dr. C. Zamfier z Wie­
dnia. Roim. Ehrenthal z Mostów wielkich. S. Dem. 
bowsk' z Borysławia. W . Weidenhoffer i K. Bures 
z Batem Brod. K Jokisz z Kijowa. P- Zurakowski 
z Król, Polsk. S. Kędz:ersk, z alereszczowa. Dr. 
Lehman z Podhajec. J. Grunwald ze Strychaniec. 
S. Agopsowicz z Nowego miasta. H Machles z Pa­
ryża.

h o t I l  FRANCUSKI
Lwów — Plac Maryaoki.

P erwszorzgdny hotel z komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya z pokojem do śni zdań. cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 17 sierpnia. M. Korzenna -z 

Brzozdowiec. F. Raik i E. Obfiduwicz z Sanoka. J.

Pociągi iokalr.e. 
P rzyc h o d zą  do L w o w a :

6.08,Z Brzuchowi- 6.42, 7.80, 11.45, 1.47, 8.15, 4.80,
7 54*, 9 12* (od 8 5 dc 11 9 włęr.eniel.

Z Janowa: 8.20, 1.16, 4 5, 9.25* (od 1|5 do 80)9 wtącmie) 
10.10* (od 1515 do 81j8 w niedeiele i świę-o)- 

Ze Szozerca: - .85* (od 1|6 do 11|9 w niedziele . święta).
Z Lubienia W : 11.85* (odl5|5 do 11|9 w nibdz. i śnięte).

O dchodzą ze Lwi>wa:
Do Brzuchowio: 5.48*. 9.80, 10.50, 12.82 2.05, 8.86, 5 05, 

7.05*, 8.04* 11.10*.
Do Jonowa: 6.60, 9.15, 186 (od 15j5 do 81]8 w niedzielę 

i święta;, 8.18, 6.48.
Do Szczere * 1.45 (od 1.(6 do l i |9 w ni6c »ię i swięic.,.
Di Lubien W.: 2.16 (od 15|5 dc 1119 w Uiodz. i święcą)

U ttaga . Ponięgi pospieszni drukowp o są literami 
tłustenń; pc3i|gi nOom* oznaosori sę gwii ndką Pora no- 
ona liozy tit, od goda. 6 wiejaór lo 6 min. 59 rano



PRZEGLĄD z dnia 18 Sierpniu 1904

* MĘŻOWIE WALENTYNY.
Powieść s francn -i"*M>.

(Ciąg dalszy).
—  Jest to niezaprzeczona prawda —  odrzekł 

Leopold —  a po chwili dodał: —  więc mówi 
pani, że ta młoda pani jest taka dobra?

—  Nie byłaby zdolną zagnieść nogą naj­
mniejszego nawet owadu, a cóż dopiero sponie­
wierać językiem czyiąkolwiek dobrą sławę.

—  A leż to bardzo szlachetn ie.

—  Lecz to jeszcze najmniejsza z iej oiygL- 
nalności —  mówiła dalej Arabella. —  Jakkol- 
Wi sk jest czystej krw' Paryżanką, jest przecież 
tak romantyczna, jaa Amerykanka Jest to 
charakter nadzwyczaj uczuciowy, poetyczny, 
pełen un;enień zapału, i przekonana jestem, 
iż zdolna by1 aby kochać bezgraniczną miłośoią.

—  A leż to są nieocenione za lety ! Nie poj­
muję, dlaczego uważa je  pani za oryginalność.

—  A  cóż m )globy być oryg nalniejszem ? nie 
jest że to najsprzeczniejsze z pojęciami naszej 
epoki? W szak małżeństwa z miłości oddawna 
już wyszły z mody, jak to powiedział pan F e­
liks ; dziś wogóle łączą się puste pugilaresy me- 
skie z dobrz« pełnym* pugilaresami kobiet. 
W szystka dziś prawie wasza młodzież zaczyna 
od miłostek z kobietami, wyszłemi z motłochu, 
przywodzącemi ją do rriny, a kończy żenie­
niem si5 z córkam'" milionowych dorobkiewiczów 
i żydów, których posagi oni znowu roztrwa- 
niają. Serca konkurentów biją tylko do posa­
gów ; serca narzeczonych na myśl o ślubnych 
prezentach... O ch ! ,ak’ e to podłe! Dzięki nie- 
.'U , my Amerykanki jesteśmy jeszcze trochę 
romantyczne —  ale we Prancyi już tego nie 
szukać. Ojcowie wasi mówili o miłości jako o

ogniu, trawiącym wszystko, wy mówicie o niej, 
jak o nieboszczce.

—  O ! ja  tak nie m ów ię! —  zawołał L eo­
pold ; —  ja  wierzę w miłość, w namiętność i 
nie mogę pojąć, jak można zapominać o mej 
w naszym postępowym w ieku ; jest-że to logi­
czne chcieć gasić tę jaouą pochodnię serca 
wtedy właśnie, kiedy place publiczne oświetla 

ę e^ktrycznością

VTII.
M o n o m a n i a .

Jak to już powiedzieliśmy, Leopold wra- 
oał do Francyi w nader smutnem i przykrem  
usposobieniu: widmo nieszczęśliwego, którego 
zabił w pojedynku, nie odstępowało go na stat­
ku i vs raz z nim przybyło do Paryża. Znikało 
ono wprawdzm z wiaowni od czasu do czasu, 
dozwalają^ mu uży waó pewnych rozrywek ; nie 
oddalało oię przecież, ale tylko kryło w najcia- 
śniejszym kąciku serca, pojawiając 3ię nagle 
ozy to na balu, czy w teatrze lab podczas wie­
czerzy', jakby mówiąc nieszczęsnemu młodzień­
cowi ; „Otóż jestem !“

1  w tejże chwili uśmiech lub dowcipne 
słówka zamierały na jego ustach, drgała ręka, 
trzymająca kielich szampana.

Nie było to widmo Banka, wyrzucającego 
Makbetowi, że kazał go zamordować i sam wła­
sną ręką zabił Dunkana —  bo śmiertelny na­
wet pojndynek nie jest tak zwanem zabójstwem, 
ale, że tak powiem, regułarnem morderstwem, 
zagwarautowa nem w p ra w cie  nie przez rząd, 
ale przez towarzyskie zwyczaje. To tylko służy 
niby za wymówkę, że jię takżi i własne nara­
ża istnienie, lecz nie jest to żadną zasługą 
przed Bogiem, który nikomu nie pozwala roz­
porządzać swojem życiem.

Leopold uczuwał tern ostrzejsze wyrzuty 
3um:enia, iż przeciwnik zgodził się walczyć na 
pistolety, choć nie był biegły w strzelaniu, tak

więc on znaczną miał nad nim przewagę. Nie 
mógł przyznać, ia nie miał żadnego ważnego 
powodu do wywołać ia tego pojedynku, gdyż 
on to sam stał się .ego przyczyną, on wymie­
rzył policzek — a za co i o co ? za wzruszenie 
ramionami, odmowę grama w bilard i upomi­
nanie zachowania miejscowego zwyczaju co do 
święcenia niedzieli. Zabił więc człowieka jedy­
nie przez wybryk złego humoru i jakąś obraię 
mdości własne i, którą mężczyźni posuwają czę­
sto aż dc dzikości, i za leki ie ukłonie szpilką 
mszczą się pchnięciem szpady, lub zabójczą, 
lub ciężko raniącą kulą.

Najgorl wsi nawet obrońcy pojedynku do­
puszczają go tylko za obrazę honoru lub dobrej 
sławy rodziny, mówiąc napuszenie: że podobne 
plamy krrrią się tylko zmywają. Co cło nas, nie 
umiemy pojąć tak morderczego zadośćuczynie­
nia i oczyszczania krwią.

Pomimo, że pojedynek odbył się niby 
uczciwie, jednakże Leopold nie mógł za legnąć 
srogich wyrzutów sumienia, ż y c  i stawało mu 
się męczarnią.

Niektórzy mówią, broniąc pojedynków, że 
przecież żołnierze powracający zwycięzcami 
z wojny, w któiej tylu ludzi położyli trupem, 
nie doznają żadnych wyrzutów sumienia; ale 
najpierw walozyli oni w obronie ojczyzny, a nie 
z pcwodu osoh-stej sprzeczki czy urazy, a po- 
„em tak karabinowe jak działowe kule rzucali 
wśród tumanów kurzu 1 dymu prochu do roz­
stawionych mas, w których osób rozróżniać nie 
mogli. A le w noiedynku strzela 3ię do człowie­
ka stojącego o pewną oznaczoną dość kroków, 
któregu widz- się W a rz : słyszy jęŁ nad któ­
rego ciałem pochylając się, w idzi się śmiertelną 
zadaną mu ranę, wtedy niepodobna zapomnieć 
ostatniego spojrzenia jogo, ostatniego przed­
śmiertnego krzyku, i opuszczając plac walki 
ni« zachować w pamięci krwawej, wiei mie 
śoigaiącej nas postaci.

Moźnaż więc uważać pojedynek za dowód 
rycerskości, i przyznawać odważne serce tym, 
którzy pojedynkując się, składają dowód, że 
go są pozbaw oni ?

Od dn; ą, w którym Leopold de Jonceray 
poznał u pan' d’Ervan Walentynę H»rwing, 
wewnętrzne dręczące go męki złagodniały i 
przyoiehły, odradza! się do nowego życia, jzę- 
sto nawet opromieniała go dawna wesołość.

Starał się widywać ją  |ak najczęściej, już 
to u pani cYErran, u któr- bywał we środy, 
już u przyjaciółki lei Arsbelli, u której długie 
przesiadywała godziny. Gdy tylko weszła, twarz 
|ego się rozpromieniała, salon wydający się do­
tąd pustym, świetną przybierał postać, sama 
jaj obecność dodawała mu niezrównanego uro­
ku. Ukochana osooa zastąp nam liczne tłumy, 
tak jak jeden złoty luidor, wart tyle co czte­
rysta małych sous.

Czuł, że zacnwyoająca ta istota, nieprze­
partym jakimś pec ąga go uronieni; w .jej ła­
two zmieniającym się wyrazie twarzy, coraz 
nowe odkrywał wdzięki, w jej błyszczących 
oczach coraz więcej płonących iskier, w umy­
śle coraz więoej głębokich myśli i dowcipu.

Mimo to straszne wspomnienie pana Burr- 
chell nie rozwiało się przecież; mściwe widmo 
me przestało się ukazywać. Kiedy najmniej 
myślał o niem, nagle pojawiało się w głeh je­
go duszy, dając mu słyszeć ostatni swój krzyk 
przedśmiertny; ale w sercu jego tyle było siły, 
zapału, gorącego bezm iem eg) uczucia, iź hymn 
miłości dźwięczał poiu.mo i ego, zagłuszę,jąc 
swą uroczą nutą przykre odgłosy i skargi.

Obecnie podlegał jak y dwom monoma 
niom wypieraj^cem się wzajemnie; lecz olśnie­
wająca postać młodej kol iety coraz więcej bra­
ta górę, i wypychając widmo, zajmowała całe 
jego serce. B ył to promień słoneczny rozpra­
szający widziadła.

Dzięki A rabelli, pani Barwing upoważni

ła go dc bywania w swoim domu, i korzystać 
z tego nie omieszkał.

Rzecz prosta, iź poznawszy drogę prowa­
dzącą do szczęścia, przybywał ją jak  można 
było najczęściej. Dostrzegł wkrótce, iż gdy  
przychodził, w oczach młodej kobiety przem y­
kał odbłysk radości, rumieniec zabaiwiał po­
liczki, a gdy się żegnał; „już pan odchodzi14, 
mówiła, choć bawił przeszło godzinę.

Jednak dotąd jeszcze nie śmiał pow.edzieć 
jej tych słów starych jak świat, a tak zawsze 
młodych i świeżych, jakby były skąpane w o- 
wej bajecznej odmładzającej krynicy, uroczych 
jak poemat, choć nie z dwóch części, ale tylko 
z dwóch wyrazów składający się: „Kocham cię!44

I X .

Nowe prawo salinie.
Leopold wiedział od Arabelli, że pani H »r- 

wing postanowiła sobie nie wychodzić powtór­
nie za mąż; c z y ż  potrafi skłonić ją  do zm.any 
powziętego postanowienia? Wchodził z zamia­
rem wyznania swych uczuć i oświadczenia się 
o jej rękę, i odchodził nic nie powiedziawszy. 
Ogarniała go nieśmiałość właściwa osobom go­
rąco czegoś pożądającym, a nieśmiejąoym obja­
wić życzenia, z obawy dowiedzenia się, iż na 
soełnienie pragnień swych li czyń nie mogą, 
kiedy przeciwnie wątpliwość pozostawia im 
pi-zynajmnic nadzieję.

W  braku tej cywilnej odwag' uciekł się 
do pomocy Arabelh.

Pewnego dnia przechadzając się po wiel­
kiej alei Pól Elizejskich, rozmyślając o posłan­
nictwie, jakie jej powierzyć zamyślał, nagle 
spostrzegł Feliksa, nadchodzącego u niemu.

(Ciąg dalszy nastąpi).

OOOOOTOOOOOOC OCOOOT COOCOSOOOt 300 OOOOOOOOOOÔ OOOOOOOOCOOOOOOÔ IOCCOOOOOOOOOOCOOOOOOOOOOP
f i  P r z e z  t y s i ą c e  l e k a r z y  K r a j u  
Q  i z a g r a n i c y  p o l e c a n e
O N a j l e p s z e  p o ż y w i e n i e  
o A le  d z i e c i

z d r o w y c h  i c h o r y c h  n a  ż o f ą d e k .  
Oos+ać mcir.a w gp+ekach i składach aptecznych.

rmoiach.nie- 8  
rdzaniu i t.d O
% ?

m ą c z k a  jffia  C S z is s

Uznana za nadzwyczaj dobrą w w y k o ta c h ,  
żjfcie jelit, rozwolnieniu, zatwjrtfzemu

O  2Z, I  &  _
chowa ja się na maj św'efnie I - nie aozrfajęz ^ o c z e i i  w r. ti w i e n i y

F a b r y k a  d y e i. ś r o d k ó w  s p n ż y w o z y c h .  
S S ' -  f t . K u f e k a ;  WIEDEŃ,I

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOC ooooc ooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooc*

Rzć,ilowo T4 l uprawniona

Fabryka f i  In e ra ln y i n tm y c l i specjału. t r a w y ®
pod firn ,

K .  U Z A C A  I  C H M U R S K IC.
w K r a k o w ie , n i .  św . G e r t r u d y  1. 4

wyrabia pod kontrolą komisji Przemysłowej To v? nys twa Lek. Krak. po­
lecone prze, to Towarzystwo

W o d y  M i n e r a l n e
odpowiadające składem ohe mi u i n v-u widom: 8  liA "fc iej OiestlUb-
‘ s -sklej, *e lte rs k ie |, V I  alty, IKaryenbadzkieJ, H om burg K ia -

singen, tudzież
S P E C Y A L N IE  LECZN IC ZE., jak li*«wą, bromową jod-wą, łoi8 ligtą, 
k- ną, oraz no *malff w ody m ineralne, * przepisu proł. iaworskiegt.

Sprzedał cząstkowa w aptekach i droguqach.-Cenniki na łądanb franco.
Główny skład dla Lw ow a w aptece J. W ewkórskiego,

H a lic k a  G.

N ow ośd I N ow ość I

KAWA PALONA
z -własnego parowego paienia- 

codziennie świeżo palona!
===== h L n  i w  p c i l o n a  =

śoiśl. podług zasad kygleuy sapomooą g orąceg o  pow ietrza — m-
wmita r smaku i aromaoie — oodzień świeco palona)
•/, kilo kawy nalone Melon ge Nr. I. — Z,łr 70 ot.

rr. H. -  ,  30 ,
, Nr. III. 1 „ 10 ,

Nr. IV. 1 „ 30 „
Melange :esarska Nr. V, 1 „ 4€ „

Kawa palom, ja pomocą gorącego powiewna posiada «alety it, 
zachow uje znakoM ilą zrom ą, 
c zy siy  delikatny sm ak, 
najw iększa w ydolność,

■ tej przyczyny znacznie tańszo w “iyeiu ariżeli kawy palone w mej 
sposdn

Kawa palona pakowana w w^reockach pe -gammowyct w wadze l,
lh, V* i V. kilo-

P - le e a  handel herbaty I kaw y

E D M U N D A  B I E D L A
ulica T eatraln a  3 , naprxeclw  K atedry.

Przedsiębiorstwo przewozu i transportu mebli 
JÓZEF J. LEINKAUF

—- ■—-- Lwów, plac Snaoiisi 3. -=
poleca

s w o j e  n o w e  s p r o w a d z o n e  w o z y  m e b lo w e .

Przedsiębiorstwo dowozowe c. kf 

kolei państwowych. 

Spedycye wszelkiego rodzaju.

Centralne ogrzewania i wTontylacye
wszelkich systemów,

Wodociągi * kanaiizacye
—  -  k.ozety, rt —enki łaśni» mechaniczne pralnie i snszarnie. — —

o ś w i e t l e n i a  g a z o w e
projektową i wykonują

Inż. LEOiYABD NITSCH i Spółka
Biuro łechnlozne I Zakład nstalacjyny 

w Krakowie, ul, Kolejowa 18, perter, Nr. telofonu 381.
Kosztorysy behpłatnie. — łSajlepsze polecenia.

i e  o i e o g e e e e e e o S

jECawiarnia W ied eń sk a
znakomita kawa.

t W W I N  H f t H M !

I  > o cenach
radakbyjmyoh igłosaenia do wszyst- 
kioh cez wyjątku dzienni1-•'■tr, 
lw ow skich , krakowVrl :h ,
Wj ■> Jlnih. wler* siiskleh.
n e s k io b , (raneuzklot eot.,

) izasopiim fttohowyoh miajsoow yoh, 9  
=  lamiejsoowyol i zai-ramozrych, za- 
1 mówienia na klisze 

w ogłoszeń, ji-enu
9 Wakelkie
J przyj»

S  Ajencja dzienników i
fi 8oko2rtcskiego
9  we Liwowie, Fnsaś Hanamana 
Z  Kosztorysy gratis.
f i

RrządcAw  zkcnoia.oznych, lr śniozych 
pi— ay dostarza raraz.

Laboiant słośąoy apteesny poszukuje 
miejsca.

Be ilnośó i polezą i .grodem nowa do 
sprzedani*- w Badymnie cena 11000 kor. 
Pomocn^y handlowi, maszyniści, oijśli 
p- szukają zającia. Zdclni furmani, służą­
cy dworscy zaraz przyjmą iająoie. Biuro 
wyrabia posady stało, sprsedajo i k puje 
ret nośoi. ii brzi i sklepy. A gen ayn  ko-
m isow a K ołom yja BO-_____________

Wilgoć i grzyb
>*ir z bezw arunkow o z każdego min- 

sekani- .glasuryna" Najtrudniejszr robo­
ty w pałacach, hościuti oh "itc. wykonuje 
sią oprawnymi rubotnikami. Świadectwa 
od lat 10 osuszanych mieszkań na iąda- 

Binro „ glaZUrynW  Lwów, Ly- 
isakc ska 22.

Skład płócien
i bielizny gotowej 

Lwów. ul u: i H alicka 16.
poleoa Płótna, Weby. Bielizną stołową, 
Bącsniki i Ohurtki do nosa w rriblkin. 
wyborze. Kompletne wyprawy ślubne 

wraz z pościelą począwszy od zł. 200.

.OSttba w średnim wieku poss ikui " 
zającia, do zarządu domem — na wsi lub 
w mieście. Julia Chm ielow ska Cło- 
ra 7 p a r t e r . ______________

. HMióo w  p la s tra c h ! 1.
klgr. S kor. bez opłaty perenwej. Wybor­
ny miód deserowy kar: oyjny w 5 klgr. 
blassankach k 6-60 fr. Miód ten wysy­
łam także darmo za wyświadozenie mi 
pewnej małej grzeczności, która nio nie 
kosztuje, tliżi listownie. Darmo roszir- 
ki dr, Cieiielskiego o miodzie, żądajoie, 
warto przeczytać. P . KoPlenlew ICZ, 
en naicz. Iwanczany p

LeK cye w ysy łkow e
praktycznej gry na skrzypcach, dlu nie 
mającycli początków  bez wzglądu 
na * iek i oddalenie, zastosowane do a 
modzielnego wynozKjir sią pieknie g*aó 
s aut według wszelkich praw i zasai 
muzyki (prawdziwa sutysAkcyal! Wy, 
aylzz dwurazowa w tygodniu a. opł.tą 
mieriąoznie i k< r. Dla rzrmidślników 

zajątych oały tydzień pracą jednor-zo- 
wa ysyłka w tygodniu, za opłatą 2 kor. 
misiącznifa. Adminiitracya le-cyjri. Lwów, 
ul. św. Anny 17. Przedpłatą przyjmuje 

sią do końoa b. m.

o o-ea  z
2 A is"13 ̂  E.-S '3es na © a ^ o h

" ■ ą s l l ^ l g ^ s

I  S 4 CJT acw :  S > 9 >'3 3 g o

cl ^ ® o ^ - ft « .a
O Cl

® b JS o i»>d;t ? - B !
N
e

Clrll nnęiiilói prjwaliłcli
mające ncząszosać do szkół lub seraina- 
:ynm znajdą umieszczenie przy wdowie 
z całem zdrowe-j utrzymaniem, * sumien-| 
ną opieką. Z*łos senia przyjmuje Dyro-; 
keya „Towarzystwa Urz--*ników prywa-| 

*nyoh“ Lwów, ul. Cicha 1. 1.

a = -o  g op.S K S 'i|J  m
03 S-2 | ; g | 1 .

- l i s i -
P  -a" i & bis k i  .s*

HOdZICO, którzy choą synów n mnie 
we Lwowie umieścić, raczą zgło> ić oią 
listownie Tnbirtska p. Jaremcze.

przyjmie od 1 września kilku uczniów 
gimnazyalnyob na całe utrzymanie i *a 
pywnią rodzicielską opieką, ścisły dozór 
i na żądanie Wfdritna pom oc W na 
UCO. Idres: M . C . L -ó ” , Ormiańska 

16. III piątro drzwi nr. 20.

U lica Ekadeisicłl O. pomieszkanie 
komfortem urządzone do wyni jącia.

Pszenica ..lla io iilo fb iir
do siewu, bardzo piękna 1 plenna, 
w handlu poszukiwana — po 25  
koron za 100  klg. z workiem lo­
co staoya Zabłotce. Zamówienia 

pod adresem:

Emil Olszewski
Duble p Ponłkw a.

(I^^1 Próbki na żądanie franko.

jSTauozyoieika
wychowana za granicą z gruntowną 
maiomością -ęzyków i muzyki. An 
giolka nnrseiy gov. szukają umiesz­
czenia. Agence Internationale Mme dr 

Sikorska Kraków św. .Tana 3. j

rtarścionla 
asŁrącsyr.owa obrąoskł 

aapilki ślubne, srebro stoło­
we (nrjądownij oecnowant.) 

•.ojnpletn# wyprawy w kaset- 
meh oraz Tfszellrie biSutery 

poleca Jan J u " .y n a  
lubi lit, Lwów, Hotel 

europejski

FABYKA ASFALTU I PAPY S/tSIMil
inż. S2£Liei tYSZKlEiUfCZA

lwów. u l  św. m w m  l  29.

Znucznie rozszerzona i zmodernizowana

F A B R Y K A  M A S Z Y N
i odlew aru ia żelaza

E .  I  I R E D T a  i  S k i  w  O t t y n i i

wyrabia

M oddziale 1. Budowa maszyn:
Maezyny parowe i lokomobile do 5uO IIP. do ruchu zapomoeą pary nasyconej 

przegrzanej, nastręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym.
browarów, gorzelń, fabryk drożdży, tartaków, narzędzia do łębokichUrządzenia 

wierceń, urządzenia rzeźni, młyny i t. p.
Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu.
Pompy i urządzenia pomnowe

W oddziale I. b. Budowa maszyn rolniczych:
Lokomcbile, młoc.-rnie parowe, kieratowe i ręczne, kieraty, młynk* do 

zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju.gniotowniki
czyszczenia

Na lato!

K A F T A N I K I
•tonkie bawełniane

(Schweissauger)
nlciane, siatkowe, jedwabne.

W n i a n e  Jae^roivski« letnie, 
Ubrania kąpielowe damskie, 
Fłaszcze tureckie,
Prześcieradła tureckie,
Ręczniki tureckie,
Prześchradła płócienne grube do 

kąpieli,
Spodnie do kąpieli,
Rękawice do „aciorania,
Kapy na łóżka pikowe i tryko­

towe,
Dretwh liberyjny,

p oleca  handel
plóeien i  bielizny

Jana Riedla
we Lwowie.

W odd. II. Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyą pneum.
Kotły parowe wszelkich sYstemow i każdej wielkości, przegrzewacze pary. aparaty, 

konstrukeye żelazne, zakłady gazowe, rezeiwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa­
nia zapomoeą paiy, chłodnice.

W oddziale III. Odlewaruia żelaza i metali.
Odlewy metalowe i żelazne maszynowe i budowlane podług własnych i nadesła­

nych modeli, aż do wafii 5000 kg. jednej sztuki
i

V oddziale IY. Kotlarnia miedziana.
Aparata dla gorzelń i browarow, rurociągi naczynia wszelkiego rodzaju i t. d.

z a m ie s z k a ły  weZ am ów ien ia  d la  nas p rzy im u |e  t rk ż e  nnsz ii.ży n ie r p. H o n ryk  1'a tzenellbogen,
Lw ~w le  ul. Zygm untew ska I. I ł  a  I.

Nowośi!
Kułdry na puchu, wierzeu i spód jedna­
kowy obustronnie do nły.ku, ledriutkie 
i ciepłe po d . 16-SO, 1,8, i.O .o 22; ».t’c ■ 
sowę ieiwabne po ił. 20, 25, 80, do sł. 
A0. Kołdry swykłe -.d »ł. 8 50, 4, 6, 6, 
7, S, 0, 10, do ił. 14; atłasowe jedwabne 
po ar liij;5(1, D, 16. 18, 20 do 80.
TVTq f o r a  f d  caysto włosienne aa 
1 i ł t l O A  u podusi i ał. x4,

16, 18, 2(> d, ił 30. laterace z morskiej 
tra>y 6 50, 7 8. do Ifij *ł- Nowość sien­
niki „Hip-iena” z« fl omy preparowanej 
pb U . 6 i 7 ; s yścielane trawą morską 
1 b łosieniem po zł. 10, 12. do at. 20 
N n W a ń Ó l  maszyn, parowa nd-J 1 U W U » L .  ; ê y lu p o .
duszk' -ierzaae auponn'- jak nowj po 80 
ct ze kilo. — tylko w specyainej pra­

cowni kołder i m ieraeów

Józefa Schustera

Jako nawóz jesienny
Jent

Jlączka żużlowa Thomasa
Ze znakiem gwiazda

n a leżyc ie  zastosow ana najtańszym  
i n a jlep szy *-1 >iawoznm ło s ło ro >*<um 
pod w s ze lk ie  upraw iane  roń llny .

Fabryki fosfatów Thomasa
St. i. i. o. p. Berlin.

Pouczając b ro szu rk i • ceny udzie la
bezpłatnie  I osta tn ie .

Józef Kaprach, Lwów
J a g l e l l o ń s K a  2 2 .

B a c zn o ió  p rzed  ż lam l m ałow artoóclow w m i 
1 fa łszo w anym i.

we Iw c - t  e. ul. K o pern ika  I. 5 . |

Redaktor odpowiedzialny W a d a  W ■ M a s ło w sk i. Papier z fabryki Czerlańakiej. Z drukarni E. Winiarza


